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,Dlaezego przestałem być szefem rządu?" 
utro Marszałek Piłsudski ogłosi wywiad na powyższy temat. 

Badzie to pierwsze oficjalne przyjęcie przedstawicieli prasy 
od chwili przewrotu majowego. 

Warszawa, 30. 6. — (Tel. w ł . „Echa 
Wlecz.**). Marszałek Piłsudski oznajmił 
pośrednictwem swej adjutantury, że w 
edziele 

przyjmie reprezentantów prasy 
ahy im udzielić dłuższego wywiadu na 
temat: „Dlaczego przestałem być szefem 
rządu?M Jest to pierwszy wypadek, że 
Marszałek udziela oficjalnego wywiadu 
Prasie od chwili objęcia rządów po prze­
wrocie majowym. 
ij^^t zainteresowanie wzbudziła 

ta zapowiedź 
^ krajn i zagranicą, świadczy ta okolicz­ność, że do Warszawy przyjeżdżają w 

wioźerczy Krylenko 
da 21 wyroków 

śmierci 
W procesie doniecklm. 

Moskwa. 30. 6. — Prokurator Krylen­
ko po 11-godzinnej mowie postawił wnio­
sek o wydanie 21 wyroków śmierci 
na oskarżonych w procesie o sabotaż w 
Zagłębiu Donieckiem obywateli sowie­
ckich. • 

Wnioski Kryler.ki spotkały sie z ogól-
nem przerażeniem. Nikt nie przypuszczał 
aby Krylenko się domagał aż tylu wyro­
ków śmierci. 

PRZEMYTNICY 
KOKAINY i TYTONIU 
w pociągu Zemgale—Warszawa. 
Aresztowanie dwu kolejarzy. 

Wilno. 30. 6. — W pociągu pośpiesz­
nym, idącym z Zemgale (Łotwa) do War 

kszawy urzędnicy celni podczas rewizji na 
trafili na szmuglel Kokainy i tytoniu. 

Paczki z kokaina i z tytoniem ukryte 
$ylv sprytnie w zewnętrznych latarniach 
sygnałowych pociągu oraz w fałdach mie 
chów-harmonijek, łączących wagony po 
Ciąeów pośpiesznych. 
' Dochodzenie ustaliło, że przemytnic­
twem zajmowali sie dwaj kolejarze z dy-
ekcii wileńskiej, nadkonduktor Augusty 
iiak i konduktor Tarło. Aresztowano ich 
i odstawiono do Wilna. 

W związku 7- t?. aferą pociąg pośpiesz 
ay. który rewidowano bardzo szczegóło­
wo nrzvbvl d 0 Wilna z dwueodzinnem o-
Dóźnifjtiiein. 

r Ł Dr.~R6żaner. 
Choroby s k « r n e t weneryczne 

i moc* 0 p] c jowe 
ul. Pr. N « r u t o M c B B 9. Tel. 28-98. 

dniu dzisiejszym Specjalni sprawozdawcy 
pism zagranicznych, w nadziei, że uda im 
się przy tej sposobności 

uzyskać aiidjcncję 
u Marszałka Piłsudskiego przed wyjaz­

dem na kurację do Herkulesbadu w Ru-
munji. 

O treści jutrzejszego wywiadu nawet 
w kołach stojących blisko Marszałka na-
razie nic nie wiadomo. 

Wieś w mieście. 

Obok warczącycjr fabryk;-kolosów, tulą,się jeszcze,resztki zaciszne] wioski. Na 
y-iljcciu dom przy ulicy Rokicińskicj 84. Fot. A. Meyer. 

Poseł Kościałkowski — podsekretarzem stanu 

Z Warszawy donoszą: S' 
Nominacja -posła Mariana /Zyndram-

Kościałkowskiego, prezesa „Zjednoczenia 
Pracy Miast i Wsi " na stanowisko podse 
kretarza stanu w prezydjum Rady Mini­
strów 

Rok IV. 

jest definitywnie zdecydowana. 
W okresie nieobecności p. premiera 

Bartla w Warszawie 
faktyczne zastępstwo iego 

spoczywałoby w rekach posła Kościał-
kowskiegc. 

Przed polskim podbojem Atlantyku 

dzisiaj nestapi start do gigantycznego liii. 
Paryż, 30. 6. — Lotnicy majorowie Ku 

bala i Idzikowski po odbyciu na lotnisku 
Villacoublay kilku próbnych lotów na pła-
towcu z nowym silnikiem, w czasie któ­
rych* osiągnęli zadawalniające rezultaty 
przelecieli wczoraj na lotnisko Le Bour-
get, skąd dzisiaj nastąpi ostatecznie odlot 
do Ameryki. 

Z Warszawy wyleciał wczoraj rano 
do Paryża samolotem komunikacyjnym 
mjr. Władysław Kubala, brat lotnika mjr. 
Kazimierza Kubali, który wraz z mjr. Idzi 

kowskim przedsiębierze gigantyczny lot 
przez Ocean. 

Mjr. Władysław Kubala udał się do Pa 
ryża pragnąc 

pożegnać brała 
przed odlotem, który według ostatnich 
wiadomości nastąpić ma w najbliższych 
godzinach z lotniska Le Bourget pod Pa­
ryżem. 

Lotnicy nasi przewidują, żc lot przez 
Ocean Atlantycki trwać będzie 

od 36 do 40 godzin. 

Patrz str. 2-ga. 

Katastrofalne zderzenie poci^u z furmanką 
Czlery osoby poniosły śmierć pod k i l a m i parowozu. 

Z Warszawy donoszą: 
Nu przejeździe kolejowym pod stacją 

Dembe Wielkie (pow. Mińsk Mazowiecki) 
na szlaku Warszawa-Siedlce zdarzył sig 
-.wczoraj straszny wypadek, pociąg osobo 

\vv, zdążający do Warszawy. 
wpadł na furmankę, 

wiozącą całą'rodzinę chłopska, złożoną z 
5 osćb. 

Cztery z-nich zostały na szynach po-

Zjazd tybiriw w lit?. 
P. Prezydent Rzplitej na 

otwarciu zjazdu. 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj w auli Politechniki rozpoczął 

sie dwudniowy zjazd sybiraków. Była to 
rewja tych. co w lochach turm. na dni o 
nędzy ludzkiej — w kopalniach przykuci 
do taczek — za Polskę cierpieli. *ub wre­
szcie w karby organizacji wojskowej n j ; 
ci za daleką Ojczyznę walczyli. 

Dziesięć lat temu chwycili wygnańcy 
za broń. dziesięć lat temu powstała V dy 
wizja. 

Dla upamiętnienia tego dziesięciolecia 
zorganizowano zjazd wczorajszy nad któ 
rym protektorat objął Marszałek Piłsud­
ski. 

Po nabożeństwie w kościele św. Krzv 
ża. rozpoczęto obrady, na które przybył 

p. Prezydent Rzplitei. 
witany u wejścia do gmachu Politechniki 
przez Prezydjum Zjazdu z posłem Anu-
szem płk. Czumą i wice-woiewodą Oin-
towt-Dziewatowskim na czele. 

Zjazd zagaił płk. Czuma. witając Naj­
wyższego Dostojnika Państwa, przedsta­
wicieli rządu, członków Izb Ustawodaw­
czych reprezentantów miasta oraz szere 
sn instytucyj i organizacyj społecznych. 
Prezmówienie swoje płk. Czuma zakoń­
czył okrzykiem na cześć o. Prezydenta 
wielokrotnie powtórzonym przez zebra­
nych. 

Przewodniczącym zjazdu obrano przez 
aklamację posła Anusza, który wygłosił 
dłuższe przemówienie. Scharakteryzował 
w niem rolę, jaką w życiu narodu odegrali 
sybiracy. Mówca wzniósł przytem 
okrzyk na cześć wybitnego więźnia Sybi­
ru Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego. Zkolei witali zjazd, życząc 
mu owocnych' obrad podsekretarz stanu 
gen. Konarzewski imieniem Marszałka Pił 
sudskiego, następnie prezydent m. st. War 
szawy inż. Słomiński, Imieniem stolicy 
oraz szeregu innych przedstawicieli po­
szczególnych związków i organizacyj. Po 
tych przemówieniach P. Prezydent opu­
ścił zjazd, owacyjnie żegnany przez zgro­
madzonych. 

Następnie przystąpiono do właściwych 
obrad, które z krótką przerwą prowadzo­
ne były w ciągu całego dnia. W między.-
czasle uczestnicy zjazdu złożyli wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza. 

Po przemówieniach mjr. Wacława L i ­
pińskiego i por. W. Przedpełskiego oraz 
po* referacie d-ra Olszanieckiego powoła­
no do życia szereg komisyj. 

Na tem obrady zakończono. Dalszy 
ciąg i zamknięcie zjazdu dzisiaj. 

:o: 

Naczelnik 17 urzędu 
skarbowego w Warszawie 

aresztowany za nadużycia. 
Z Warszawy donoszą: 
Delegat komisji nadzwyczajnej do wa! 

ki z nadużyciami, po przeprowadzeniu 
śledztwa, postawił w stan oskarżenia 

naczelnika 17-go rzędu podatków 
i opłat skarbowych w Warszawie, Ko-
strzewskiego. 

Po przesłuchaniu oskarżonego sędzia 
Rekłajtis zastosował względem oskarżo­
nego Kostrzewskiego jako środek zapo­
biegawczy kaucję 

w wysokości 25.000 zł. 
Do czasu złożenia jej p. Kostrzewski po- N 

zostaje w areszcie śledczym. 

śród szczątków potrzaskanego wozu.Tru 
pv na miejscu! 

Ocalał tylko oj;iec rodziny Stanisław 
Jackiewicz, lał 45. 

Zabity brat jego Wojciech (40 la t \ ło 
iia Józefa (35 lat. svn Janek (4 laia) i cór 
ka Marysia (14 lat).. 

Wypadek wvwołał wśród pasażerów 
pociągu straszne wrażenie. Setki esób o-
puścify wagony i cisnęły sie na miejsce 
katastrofy. 

Pociąg (nr. 846) przyszedł do Warsza 
wv z 2-godzinii3m opóźnieniem. 

Przyczyna nieszczęścia bvła nieuwa­
ga woźnicy, który, no przejściu pociągu 
towarowego, idącego z Warszawy, ni­
sz vł na przejazd, nie zwróciwszy uwagi, 
że równolegle do towarówki. lecz w prze 
ciwnyn: kierunku, biegnie inny pociąg. 

Na miejsce wypadku zjechały władze 
ze starosta na czele. 

Stwierdzono, że na przejeździe nie bv 
ło dróżnika. 
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D a r i i i dni następnych! 

P i - z e j ^ k n y f i lm najnowszej produkcj i p. t.t 
Senaacyjno-erotyczny dramat 
— w l O wielk ich aktach. — 

Nr. ! « 

* «e»«y n i m n a j n o w s z e j 

MOST ŚMIERCI 
W - „ 1 L. _ J I , 
•nr , .7 JT" ™ " • m ^ • w n i wielkich akta* 

Na. t tpny program. Naurt,pny pro*M» 
NAIAKTUALNI«(«ir dramat a ro tycmr P- T,: J M 

KOCHANKOWIE, czyli PRZYJACIEL DOM 

artyitk. świtU. 

Święto katolickiej ludności Łodzi. 
Wczorajszo i dzisiejsze uroczystości Kongresu 

Eucharystycznego. 
Prawdziwie podniosłe ł górne chw8e przeży­

wa katolicka ludność LodzL 
Cu ."harystyczny Kongres ściągnął do nasze-

ro miasta niezliczone zastępy wiernych ze wszy-
^klch stron Polski. Temu wielkiemu świętu dode 
!e znaczenia obecność nuncjusza papieskiego ks. 
arcybiskupa Marmaggiego, prymasa Polski ks. 
kardynała Augusta Hlor.da 1 kilkunastu biskupów. 

Łódź wygląda świątecznie. Przed kościołami 
wybudowano bramy powitalne, a na fasadzie każ 
Jego domu 

wlsza chorągwie. 
J. ks. kardynał prymas Hlond wras z mm 

. luszsm papieskim, arcybiskupem Marmaggtm 
^zybył do Łodzi wczcTaj o godz. 9,30 rano. Na' 
.'worcu odt>ylo się iwoczyste rowłtaołe, 

W KATEDRZE. 
Pr/ed rozpoczęciem nabożeństwa w katedrze 

rowitił uroczyście nuticjufza apostolskiego I. E. 
ks. arcybiskupa Manracgilego, który przywiózł 
ł odzl błogosławieństwo Ojca Świętego, J. V. ks. 
biskup dr. lymlenieckł. 

J. E. ks. arcybHkup Marmaggi odczytał plsmi 
Ojca św, po łacinie, zaś J. E. ks. biskup T\mi-> 
r.leckt przełożył le na {etyk potoki. , 

Ojciec święty w piśmie swem wyraża J. E. 
I l&kupowl łódzkiemu podziękowanie za zorgani­
zowanie kongresu, który niewątpliwie przyniesie 
doniosłe rezultaty oraz udziela swigo apostolskie 
go błogosławieństwa uczestnikom kongresu. 

Po uroczystem „Venl Creator" oraz ..Włerz? 
w Boga" sumę celebrował J. E. ks. prymas Hlond. 

O godz. 13,30 odbyło się uroczyste otwarcie 
loncr-jsu w górne] sali zakładów 00 . Salezjanów 
cizy ul. Wodnej. 

Obrady otworzył wzniosłem przemówieniem 
J. E. ks. biskup TyinienJeckt 

Przed siedzibą 00 . Salezjanów ustawiono me 
tafony, dzięki czemu 

liczne rzesze publiczności, 
zalegające dziedziniec zakładów 00 . Salezjanów 
mogły również wysłuchać przemówień kongreso 

•*:h. pleśni 1 t p. 
'-•Mi dzlilejs/ym uroczyste nabożeństwa od 

-•aly o godz. 7~ rano. 
W k ix dla Biaci 1 Sióstr III Zakonu św. 

J. E. ks. biskup Kubina — z kazaniem 
biskupa Krynickiego. , 

dz. 9 w katedrze dla wojska J. E. ks. a.--
cyb. japieha — z kazaniem J. E. ks. biskupa 
Galla, 

O godzinie 9 w kościele Św. Krzyża dla młodzie 
ży szkól męskich J. E. ks. arcybiskup Marmaggl 
— kazanie wygłosi ks. prał. Popławski 

O aodz o w kościele św. Jozefa dla młodzie-

pożar wsi. 
4 osoby znalazły śmierć 

w płomieniach. 
100 osób bez dachu nad głową. 

_ Z Kalisza donoszą: 
Dnia 28 b. m. 1J. przedwczoraj o godzinie 3 m, 

10 prawdopodobnie z powodu nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogiiem zapaliła się we wsi Mycie 
lin stodoła, stojąca na skraju wsi Miejscowa lud 
rość znajdowała się wówczas poza wsią w polu. 
Z powodu silnego wiatru, idącego w kierunku 
wsi. pożar z nieprawdopodobna szybkością objj.1 
wkrót.-e wszystkis zalmdowarJa we wsi, stano­
wiąca łatwopalny materjal pokryty słomą, W c!ą 
gu niespełna pól godziny spaHlo się doszczętnie 

26 Jnnv3w mieszkalnych, 26 obór I 22 stodoły, 
wobec nieobecności właścicieli! spłonął również 
doszczętnie cały doby*ek, a więc narzędzia rolni 
cze, środki lokomocji urządzenia mieszkań, za-
rasy żywności, częsefowo bydło 1 trzoda. Jednem 
słowem pożar zniszczył doszczętnie całą wieś, o-
:a! - I tylko dwór 1 zabudowania dworskie. 

P'*dczas pc/ar,i spaliła się 60-letnte 
ni .WIDOMA kobieta 

i 30-!etnia chora kobieta oraz w innej chałupie 2 
dzieci w wieku 3 lata 1 r»ćl roku, zwłoki zostały 
zupełnie zwęglona, w.reś a właściwie miejsce po 
piej p.zedstawla rozpaczliwy obraz. 

Akiję ratunkową prowadziły 3 straże ognw-
we z Kcrzynicwa, Zbicrska 1 Dzierzbina. 

Właściciel RTLA+ITKA Mydelina p. Doruchowskl 
Jest neiohecny, akc;ą ratunkową zajął się brat j ; 
go —z Malanowa. Panie ze dworu udzielały po­
mocy pogorzelsom, opatrując poparzonych, zao-
riekowawszy się dziećmi Pogorzelców w liczbie 
przeszło 100 osób pozbawionych dachu umiesz­
czono w. zabudowaniach dworskich, 

ży szkó* średnich.żeńskich J. E. ks. biskup Łoziń­
ski —'kazanie ks. kan. Pyzówsk*. 

O godz. 9 w kościele 00 . Jezuitów dla szkół 
towszechnych I Stów. Krucjaty Eucharyst, ,T. E. 
ks. biskup Okoniewski — kazanie ks. prof. Kule 
sza. 

O godz. IC w kościele św. Krzyża dla katolików 
mówUcych po niemiecku J. E. ks. biskup Fulman 
- - z kizanlcm J. E. ks. biskupa dr, Kubiny. 

SEKCJE. 
O godz. 11 w Scmin. Ducbownem odbyły się 

atkeje kapłańskie. Reftrend kr. dyr. Marciniak, 
ks. prał. Pilch. J. E. ks. biskup dr. Tomczak ,.U-
nio O r t pro rntssloniilbus". 

Jutrzejsza procesja eucharystyczna 
będzie punktem kulminacyjnym kongresu. 

I N S T R U K C J A , 
dla stowarzyszeń I organlzacyj biorących udział 
w procesji Eucharystycznej w dnln 1 lipca 1928 r. 

1) Punkt zborny dla wszystkich organlzacyj 
wyznaczony został na Bałuckim Rynku, z którego 
członkowie, utrzymujący porządek, poszczególne 
korporacje kierować będą 

na wyznaczone miejsca. 
2) Dojście do Bałuckiego Rynku ustalono nastę-

pującemi ulicami: Pomorską, Franciszkańską, Za­
wiszy i Zachodnią, Stodolnianą, Lutomierską, Ryb 
ną i Aleksandrowską. 

3) W razie potrzeby 
pomocy lekarskie] 

w wypadku zasłabnięcia, lub zachorowań, punkty 
sanitarne znajdują się: 1) Plac Kościelny, Kancela-

Farmaceuci Kasy Chorych 

Przedstawiciele Związku Zawodowego Farma­
ceutów Pracowników Rz. P. (oddziału łódzkiego) 
wręczyli nam poniższo pismo z prośbą o opubli­
kowanie. 

PROTEST. 
farmaceutów, pracowników aptek Kasy Ghorycii 
miasta Łodzi przeciw nieprawnym zarządzeniom 
Kasy Chorych w przedmiocie przygatawiania le­

ków. 
Zarząd Kasy Chorych rn. Łodzi wydat polece­

nie farmaceutom, pracownikom aptek Kasy ChO' 
rycb, przygotowywać na zapas lekarstwa łatwo 
1 prędko psujące się, rozlewać do flaszek 

przez siły niefachowe 
I w ten sposób spreparowane leki wydawać cho­
rym ubezpieczonym. 

Leki te polecono sporządzać według zgóry o-
kreślonych szematów 1 oznaczonych kolejneml 
numerami na receptach lekarskich, 

nie podając nawet składu środków 
leczniczych przepisane! recepty. 

Takie zarządzenie Kasy Chorych niezgodne 
jest z prawem I ustawą obowiązującą zawód ap­
tekarski oraz etyką zawodową. Farmaceuci pra­
cownicy zwrócili się do zarządu Kasy Chorych 
z piośbą o cofnięcie niezgodnego z ustawą zarzą­
dzenia, zwracając pfzy tera uwagę I wykazując, 
że te szematy leków przygotowane na zapas 

łatwo i prędko psują się 
i jako też szkodliwe nie mogą być wydawane cho­
rym. * 

Jednocześnie prosiliśmy zarząd Kasy, ażeby 
wspólnie z nami zwrócił się do Wojewódzkiego 
Urzędu Zdrowia z prośbą o wydanie orzecznictwa 

sil 
w tai sprawie. Zarząd Kasy jednak prośbę farma­
ceutów odrzucił I zastosował przymus. 

'Farmaceuci stójko na. stanowisku prawa i us­
taw, a przedewszystkicin dbuiac o zdrowie ubez­
pieczonych zaprotestowali przeciwko powyższym 
zarządzeniom., W odpowiedzi na to zarząd Kasy 
wszystkich farmaceutów pracowników zawiesił w 
czynnościach. — A więc podanie do wiadomości 
przez Kasę Chorych w prasie, iż farmaceuci wy­
wołali bezrobocie jest niezgodne z prawda.. Rów­
nież, twierdzenie zarządu Kasy Chorych, że jakoby 
farmaceuci nic podporządkowali się zarządzeniom 
szybkiego ,wydawanla lekarstw chorym w czasie 
epidemjl grypy jest również nie zgodne z prawdą. 

Przeciw temu zakładamy energiczny protest 
I z całą stanowczością odpieramy tendencyjne za­
rzuty skierowane przeciwko nam. • 

Natomiast stwierdzamy i oświadczamy publi­
cznie, Iż zgłosiliśmy gotowość pracować 

w dzień I w nocy 
przy drzwiach otwartych apteki podczas, epidemji, 
abytylko leki były jak najprędzej wydawane chc-

Zarząd Kasy Ciioycli jednak pominął naszą do­
brą wole, przechodząc nad tem do porządku dzień 
nego, odrzucając wyciągnięte ręce. 

Jednocześnie zaznaczamy, że zatarg wynikły 
między Kasą a farmaceutami , 

nie Jeat na tle ekonomlczncm. 
a tylko na podłożu czysto zawodowem. 

Farmaceuci pracownicy aptek Kasy Chorych 
rn. Łodzi. 

Łódź, dnia 29 czerwca 1928 r. 

rja parafialna, 2) Plac Hallera, Koszary 4 Pacu, * " j 
ulica Skorupki, Semlnarjum Duchowne, A) Kotu . 
stantynowska 4 — Straż Ogniowa, 5) Konstantymi, 
nowska 81 — Batalion sanitarny, 6) ul. 6-go SiefY 
nia, apteka Unickiego, 7) Piotrkowska róg Andrze) 
ja, apteka Bartoszewskiego, 8) Piotrkowska ró 
Zamenhofa, apteka Daniclcckiego, 9) Piotrkowi 
I M , apteka Krafta, 10) Piotrkowska róg Radwan 
skiej. apteka Lipca. 11) Piotrkowska 275 — aft-
ka Epsteina. 

4) Do szeregów Stowarzyszeń — • 
po 8 osób w rzędzie, 

nie wolno przyłączać się puWiczno.ści. Straż Xff> 

rządkowa obowiązana jest przestrzegać aby k#r 
poraejc nic zmieniały samowolnie wyznaczonyd 
Im miejsc, fl 

5) Podczas procesji nie wolno na ulicy pozofHP' 
wać publiczności, oprócz członków straży porzadjj 
kowe] w opaskach. 

6) Sysnaly wyruszenia 1 zatrzymania sie n t l 
cesji podowanc będą 

przez specjalnych eygnallsiów. 
7) Kolejność, w której przybyły organizacje 

procesję winny się ustawić: 
1) Kompanja wojskowa z chorągwią 1 orkles 

przed domem na ulicy Konstantynowskie Nr. 2f«l 
31 w kierunku ulicy Leszno. 

2) Cechy przed domem na ulicy Konstantynowi 
skiej 9 do 27, 

3) Chrześcijańska Demokracja z orkiestr* 
przed domem na ulicy Nowomlejskiej Nr. 10 do 
Konstantynowskiej Nr. 9, 

4) Organizacje społeczne przed domem na ullef 
Nowomdcjskicj 18 do Nr. 10, 

5) Procesje kościelne miejscowe przed domei" 
na ulicy Zgierskiej 14 do Nowomlejskiej 18, 

6) Reprezentacje społeczne zamiejscower"pTzał 
domem na ulicy Zgierskiej Nr, 14, 

7) Orkiestra 6-go Oddziału Straży Ogniowe 
uJ. Zgierska Nr. 12. • \n*') 

8) Duchowieństwo, 
9) Celebrant, 
10) Przedstawiciele władz, 
11) kwwnia v....«.l, 

Pul)!lv:sruość luiMtoiwarzyssona. 
13) W dniu procesji t. J. I Hpca 192S r. o wszol 

We informacje w sprawie miejsc w procesji nalef 
ży się zwracać do kierowmika procesji p. Bolesła 
wa Knapsklego, członka Komtejl Pochodowej, f. 

Komisja Pochodowa 

w oświetleniu Kasy Chorych. 
przedsta Prawiąc poinfor 

wia się 
w oświetleniu zarządu Kasy Chorych, 

zwróciliśmy się do wicedyrektora p. inżyniera Szu 
stra, który powiedział nam, co następuje: 

Co iest podstawą zatargu? Oto jest zasadnicze 
pytanie, na które pzedewszystkiem odpowiedzieć 
należy. 

Wobec szalejącej grypy, która POWGDUJE prze­
pisywania identycznego lekarstwa dziesiątkom 
chorych, zarząd Kasy w porozumieniu z czynnika­
mi lekarskieml, wydał zarządzenie, ażeby leków 
tych nie przygotowywać w małych dawkach dla 
każdego z chorych oddzielnie, lecz masowo' 

w większych Ilościach. 
W ten sposób ułatwionaby została obsługa cha 

rych przez apteki kasowe. 
Przeciwko zarządzeniu temu farmaceuci kaso­

WI zaprotestowali, wycfiodząc z założenia, jakoby 
leki robione, jak się sami wyrażają, na zapas 

ulegały rozkładowi chemicznemu 
i w rezultacie nie wywoływałyby odpowiedniego 
efektu leczniczego. Jest to fałszywe ujęcie spra­
wy, ponieważ wiadome było wszystkim apteka­
rzom kasowym, że wydane zostało polecenie, by 
wszelki nadmiar lekarstw, pozostający z dnia wy­
lewać, wskutek czego proces fermentacji nie miał­
by wcale miejsca. O tem poleceniu jednakże pa­
nowie farmaceuci kasowi, występując nazewnątr/, 
nie mówią nic i lekarstw przyrządzać nic chcą. 
Sprawa ta była rozpatrywana na posiedzeniach 
zarządu I dyrekcji Kasy. Dyrekcja Kasy zwracała 
się z prośbą 

o wydanie opinii 
do całego szeregu lekarzy, Dyrekcji Służby Zdro­

wia i czynniki te zasługujące w pełne] mierze na 
miano kompetentnych oświadczyły, ie masowa 
forma przyrządzania leków w czasie epidemii Jest 
naflepszenrH Jedyn. wyjściem z sytuacji, o ile cho­
dzi o sprawną i szybką obsługę chorych. Ten sam 
problemat poruszany był na konfer z właśc. ap­
tek prywatnych. Przedstawiciele ich oświadczyli, 
ie zarządzenie zarządu Kasy było zupełnie słu­
szne, żc zresztą nie było Innego wyjścia z sytua­
cji. . 

Wobec powyższego zwróciliśmy się do związ­
ku pracowników farmaceutycznych, by, skoro u-
znaląc kwestję za sporną przenieśli rozstrzygnięcie 

grunt fachowy 
t j . by odbyli konferencję z przedstawicielami za­
rządu Kasy w obecności repezentantów Służby 
Zdrowia. Propozycji tej Jednakże farmaceuci nie­
stety nic przyjęli I przystąpili, mówiąc ściśle, do 
sabotażu, który zakończył się przerwaniem pracy 
w aptekach kasowych na szkodę ubezpieczonych. 

Tendencja pp. farmaceutów iest zupełnie wy­
raźna. Przygotowywanie lekarstw w większych 
objętościąch wymaga mniejszej ilości sił pracow­
niczych. W zarządzeniu narządu Ktosy związek 
farmaceutów dopatruje się chęci zmniejszenia ryn­
ku pracy dla farmaceutów kasowych i dla tego 
z taką encrgją przeciwko niemu występują. Fakt 
ten przypomiua niejako walkę, jaką robotnicy w 
swoim czasie prowadzili Ś 

z mechanizacją pracy, 
co się wyrażało nawet w rozbijaniu .maszyn.. Ta­
ka akcja ze strony związku kasowych farmaceu­
tów jest dziś bezsensowna, jako walka z wiatra-

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,46 
Nowy-Jork . 
Paryż 35,06 
Szwajcarja 171,81 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,57 
Złoty 57,5' 
Dolar 5,H 
Przekaz na Warszawą 8,89 
Dolar w Łodzi. 

Banki dewizowe w dniu dzteleiszyrn 
klinowały około godziny I2-eł efekty po 
kursie — * * 8 4 

Prywatnie dolar w zadaniu ° » | ' 
W ofaceniu 8,88 

Tpn/łpri ' ' '^ cnnlfOłna l>nd»ł «1aełntn'*»»"^ 

Odpowiedź 
na liczne ustne i listowne z a p y t a n i a ' 
Pierwszy łódzki film „ D z w o n y Wie ­
c z o r n e " demonstrowany będzie ponow­
nie w Łodzi już od nadchodzącego po­
niedziałku przez cały tydzień w kino­

teatrze „Corso". 

kami. Produkcja masowa leków jest koniccztjościa-
rozwojową, tak samo, jak była nią mechanizacja, 
pracy.,.'-

Zarząd Kasy Chorych, stojąc na stanowisk'1, 
żc wszelki sabotaż i samowola jest w oruani*'-'1 

niedopuszczalny, pójdzie na wszelkie ofiary. * e 

likwidacje. sprawy zmuszony będzie przep?*' 
dzlć w tej formie, by w przyszłości wypad** s a " 
botażu więcej się nie powtarzały. 
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Nowe perspektywy wyżywienia rozradzającej się nadmiernie ludzkości. 

Sensacyjny wynalazek niemieckiego uczonego. 
Oświadczenie profesora Bergiusa na 

zjeździe chemików niemieckich, że udało 
mu sie zapomocą działania pewnych kwa 
sów. uzyskać 

środek Dożywienia z drzewa, 
wzbudziło oczywiście jak największe za­
interesowanie. Za jednym zamachem pod 
niosłaby sie stąd sytuacja gospodarcza 
wielu obficie zadrzewionych krajów. Jest 
wielce ciekawe w tym względzie, że pre 
Darowanie drzewa pod wpływem kwasu 
solnego na użytek dla zwierząt i ludzi da 
tuje sie od czasów wojny europejskiej. 

Jest tc sposób wprowadzony przez 
profesora Schwalbego z Herswalde, a po 
legający na przerabianiu włókien drzew­
nych na produkt 

latwostrawny. 
a zarazem ułatwiający jelitom wchłania­
cie zasobnych w białko i krochmal K O M O 

rek drzewnej substancji. W czasie wojny, 
udało się również przerobić celulozę —; 
(błonnniki drzew liściastych 1 iglastych 

na cukier. 
Procedura ta trwa zaledwie kwadrans, 

a uzyskany z niej cukier okazał się bar­
dzo pożyteczny, w szczególności dla by­
dła. 

Okoliczność, że wiele zwierząt karmi 
się wyłącznie drzewem (mewa tutaj nie 
0 robaku drzewnym, ale o grvzoniachV 
r p. osławiona mysz kościelna, żywiąca 
sie drzewem ławek kościelnych, wskazu­
je, że drzewo istotnie zawiera tkanki po­
żywne. Chemiczna analiza wykazała, że 
niektóre drzewa naszego klimatu 

zawierają wiele tłuszczu, 
inne znowu dużo krochmalu Dc drzew 
..tłuszczowych" zaliczają sie drzewa igla 
ste. lipy. brzozy i dęby. Drzewa „kroch­
malne" są to klony, topole, buki, dęby i 
wiązy. 

Niemiecki profesor Haberlandt. w wy 
kładzie w Akademii Nauk dowiódł, że 
wiąz zawiera 28 proc. krochmalu czyste­
go, który przerobić można na cukier Dla 
wyrobn chleba wyklucza sie odraził o-
środek drzewa wobec tego. że nie posia 
«a części pożywnych. Użytkować sie da­
le w tym celu tak zwana 

miazga drzewna, 
'drzewc jasne, stanowiące produkt ostat 
nfch lat wzrostu drzewa. Stąd jest bardzo 
'dogodne dla spożytkowania drzewa na 
środki żywnościowe, że niektóre gatunki 
'drzew składają sie wyłącznie z miazgi 
drzewnej, jak np. wierzby, klony, brzozy, 
1 osiny. 

*AURICE DECOBRA. 

W Totrvernjse-en Brie sensacja była 
R ^ D K O Ś Ą Ą . Żaden z 1 2 0 0 mflesakańców tej 
prowincjonalnej dziury nile wiedtetol, co to 
t ^ f 7 fliart' hulanka, dancing i inne roz­
kosze wiielikcmiejskiego żyda. Za to oby­
W A T E L E tego miasteczka nie oom>al!i żadnej 
okazji, ażeby do swego szarego, monoton-
n , e 8o życia wprowadzić pewne urozmaice­

N I E . Okazją taką co soboty o godzinie 5 -e j 
>*> południu było przybycie pociągu, który 
Przywoził barona Hervexa i jego przyja­
ciółkę. 
r.. Baron Hervex, Właściciel zaimku Croix 
proBtet był najdostojniejszym obylwate-
JjP. Touvernize-en-Brde. Zarówno w&zy-

s t k f e kobiety w miasteczku, jak ii steli by­
walcy „Oafg $ e France" wiedzą dokładnie 
o wszystkich szczególikach życia obarczo 
n e g o wjekiiem, lecz mimo to wesołego je­
szcze barona.' Ton wdOwiiec, ten niepo­
prawny DÓn-Juan niechętnie spędza czas 
w samotności w swym starym zaimku, do­
kąd Przyjeżdża w końcu każdego tygod­
nia. Co sobotę po południu przybywa do 
• l 0uycrnize-eu-Brae i co tydzień przywozi' 
& 0 B { J . «nną przyjaciółkę. 

N l c było jeszcze wypadku, aby ta sa­
ma osoba przyjechała z nim dwa razy. 
, Brunetki zainieniiaAy blondynki, po gru-
ovch przyjeżdżały szczupłe, po romanty-
^'.ych.niewiastach — flirtujące podlotki, 
P melaocholiijnych — żywiołowe i pełne 
^mperamentu. 

Oczywiście, że całe mtasteczko ogrom 

Obok chemicznego przygotowania 
drzewa dla celów spożywczych praktyku 
je się także i rozdrobnienie fizykalne prze 
dewszystkiem pod postacią sieczki. Wy­
nalazek ten przypisują dawnemu rektoro 

wi uniwersytetu w Inebingen. prof, Anten 
ziethowi. który już 

sto lat temu 
wydal broszurkę o „Gruntownych prze-% 

pisach dla wypieku chleba z drzewa". Dc 

Humor zagraniczny. 
Chory na raka. 

Kapral: — Tu leży chory na raka 
Sierżant: — A kto to stwierdził. 
Kapral : — On sam. Skarży się, że ciągle coś ciągnie w tyi. 

Podróż naokoło świata w damskich póibucikach. 
Oryginalny globtroter. 

cli amerykańskiego Fox-Filmu i zapropo­
nował cryginakią umowę. Oto zamierza 
przewędrować gleb ziemski w ciągu 4 lat 

w damskich półbucikach, 
t:ie mając" ani pieniędzy, ani dokumentów 
osobistych. Po szcześliwem zakończeniu 
podróży Fox-Film zobowiązuje się wy­
płacić mu 35 tysięcy dolarów. 

W istnej powodzi przeróżnych obieży 
światów, jakich sie namnożyło bez liku 

ku udręce władz, redakcyi. 
instv<ucvi humanitarnych etc. zasługuje 
na wzmiankę dzięki swej oryginalności 
niejaki Achilles Ben Hur recte Wissman. 
21-letni Niemiec, podający sie za Araba. 

Młodzieniec ten zgłosił sie do dyrek-

łącza do nich i przepis na kluski z sieczki 
drzewnej mleka, jaj i masła. W sieczce 
mianowicie fizykalnie podlegają zagła­
dzie błonniki komórek-drzewnych i pozo­
staje tylko, wprawdzeimało pożywna, ich 
zawartość. 

W gospodarstwach rolnych profesor 
Lehmann wprowadził użytek mąki drzew 
rej dla paszy bydła, przyzwyczajając je 
stopniowo do spożywania jej jako pokar­
mu dodatkowego aż do ilości 2 kig. dzien­
nie. Bydło było zdrowe, a krowy dawa­
ły mleko bardziej tłuste niż poprzednio. 
Zwłaszcza 

trociny sosnowe 
jako pokarm dodatkowy okazały się bar­
dzo pożyteczne ze względu na znaczną 
zawartość tłuszczu; wp ływ na włosienie 
sierści był bardzo dodatni i działanie prze 
ciwgruźlicze bardzo pomyślne, co zgadza 
się w zupełności z nową teorją leczenia 
tuberkulozy zapomocą tłuszczów. 

Chemiczna przeróbka 
zawartości zdrzewniałych komórek oczy 
wiście przewyższa pod każdym wzglę­
dem sposoby rozdrobniania substancyj 
drzewnych. Zastąpić ono musi to, co utra 
ciii praprzodkowie obecnej Mulzkości: 
wielką ślepą kiszkę. Ta ostatnia bowiem, 
za pośrednictwem symbiolycznych drobno 
żyjątek posiada własność 

roztwierania błonników. 
Z chwilą, gdy nasi przodkowie przeszli do 
pokarmów mięsnych, ślepa kiszka skar 
łowaciała, a z tem współrzędnie malała 
zdolność człowieka otwierania sobie za­
wartości stwardniałych, względnie 
zdrzewniałych komórek roślinnych. Po­
czytywać należy za wielki triumf biotech-
niki, że udało się jej wyrównać skarłowa-
cenie i niedomaganie ślepej kiszki, przeno 
sząc jej pracę trawienia na zewnątrz, do 
laboratorjum chemicznego. W każdym ra 
zic jest to tylko namiastka. Chyba że uda 
się znowu po wielu stuleciach z zużytej ki 
szki ślepej stworzyć organ o pełnej Jego 
wartości. 

Na zakończenie dodać należy, że wy­
nalazek wyrabiania żywności z drzewa 
zakupiła niemiecka Reichswehra. 

Gdy ugoda stanęła. Ben-Hur w y w y 
(Jrował z Hollywood 3 lipca roku ubieg­
łego, odziany w damskie pantofelki. Prze 
szed! już Stany Zjednoczone. Hiszpanję. 
Francję. Obecnie bawi w Berlinie. W 1 1 
miesiącach wędrówki zdarł iuż 

231 par obuwia damskiego, 
które zawsze wypraszał od kobiet. Zara 
bia na życie sztuczkami magicznemi, w 
których ma wielka biegłość. Niebawem 
pojawi sie i w Polsce, by przez Rosję, Sv 
berję. Chiny i Japcnje zakończyć sw$ po 
dróż. Etapy morskie odbywa na koszi 
Fox-Filmu. Spodziewa sie dotrzeć w r. 
1 9 3 1 do Hollywood, gdzie orócz 3 5 tys 
dolarów czeko go engagement do filmu 

nie było zdziwione z tej co tygodniowej 
zmiany, a oiiekaw&i udawali się nawet co 
sobotę na dworzec, by zobaczyć przyjeż­
dżający pociąg, a przedewszysrtkilern: no­
wą prayjacaółkę barona. 

Ostatniej soboty baron przyjechali z 
młodą, wytlwjotrną blondyneczką, podobną 
do Madonny z Corregilo. Wyraziła zdu­
mienie, widząc wąskie uliczki i mitskiie dom 
lei Touverrwlze->eu-Brie. 

W „Cafe de France" rozprawiano już 
na temat piękności nowego gościa. 

— Ona jest cudowniie zbudowana i na­
prawdę piękna — zawyrokował kowaJ. 

— A widział pan jej nóżki co? — za­
chwycał się notarjusz Morneblette. 

Nazajutrz na rynku piękniejsza połowa 
Touverniize-en-Biiile rozprawiała na ten 
sam temat. Gdy prayjacfiółka barona przed 
wieczorem wyszła na ulfocę, wszystkie fi­
ranki w oknach zostały odsłonięte. 

Aż do tej chw i l wszystko szło jak awy 
kte h mieszkańcy Touvernize^en-Bnle nie 
mieli nawet pojęcia, co ich czeka. 

Sensacja nastąpiła doptero wówczas, 
gdy w pondbdziialek w południe ittraigarz 
kolejowy wszedł dlo^.Cafe deFramce" i o-
świadczył: , 

— Baron tym pociągiem o 1 0 . 5 5 nie 
wyjechał. 

Zdawało się, że nastąpił wybuch bom­
by. Zdurnfieinie obywatel nie miało granic. 
Dużo czasu upłynęło zanim wszyscy wró­
cili do przytomności. 

— No, no... inówńiano w kawiarni — 
to może tylko taka chwilowa zmiana, któ­
ra żadnych skutków za sobą nie pociąg­
nie,.. 

Lecz konsekwencjoniic dały długo na 
siebie czekać. Minął poniedziałek, wtorek, 
środa —• blondynka nie wyjeżdżała* 

Minęło znowu dwa tygodnie. Młoda 
blondynka, której na imię było Amandme, 
ciągle jeszcze nic opuszczała miasteczka. 

Pewnego dnia w „Cafe de Fraaice" od­
było sie posiedzenie rady wojennej. W ze­
braniu brali udział: pisarz Hanibois, nau­
czyciel Maulbkłue, sekwesitraltior Cerne-
glas i kancelista notarjusz Sideral. 

— Tak dalej być uiie może — oświad­
czył Hambolis. — Baron musi wrócić do 
dawnego trybu swego życia, musi porzu­
cić swą przyjaciółkę, a na to jest tylko je­
den sposób: — zdrada. Zmami barona, on 
jest ogromnie zazdrosny. Gdy Amandiinc 
zdradzi go, 'wyrzuci ją z zaniku i wróci do 
swych dawnych przyzwyczajeń. 

Pisarz z uroczystą miną zwrócił się do 
kancelisty i rzekł-* 

— Sideral, pana wybraliśmy jako naj­
odpowiedniejszego amaorta. Patn jest mło­
dy j przystojny. Upoważniaimy pana do u-
wiedzenia Amaudilny. 

Sideral mógł łalliwo dostać się do zam­
ku, gdyż szef jego był stałym notarjuszem 
barona. Następnej niedztelrs gdy baron ba­
wił na polowaniu, Sideral odwiedza jego 
przyjaciółkę, która samotnie siedziała 
przy kominku i czytała książkę. Rolę a-
rnanta grał z wrodzonym talentem, za­
chowując umiar i panowanie nad sobą. — 
Wkońcu schwycił Amaaidinę za rękę i 
spojrzał na nią płomiennym wlzrokiem. 
poczem rzekł: 

— Panno Amandino, czy pozwoli parni, 
że w przyszłą niedzielę znowu przyjdę? 
Baron będzie prawdopodobnie na polowa­
niu, możemy wlięc skorzystać z tego i u-
rządzić sob;e maeńlką schadzkę. 

Wieczorem Sideral wpadł do „Cafe de 
France". g<tae oczekiwano go z wielką 
niecierpłiwośoią. • • 

— No, co słychać? — zapytał Ham-
bofs. . 

— Cierpliwości, panowfte — odparł Si-
deral — sprawa będzie załatwiona." 

— Czy ma pan jakieś dane. * 
— Oczywiście — orzekł Sideral tłu­

miąc śmiech — następnej niedzieM o 5-cj 
po południu spotkamy S I E w pawilloniie my 
śliwskłm w końcu parku. 

Sprzysiężeni powinszowali Sideradowii 
zwycięstwa. 

Przy opuszczieniu katwfenii pisarz 
wziął na stronę obyiwfóch przyjacclól MiUbi-
que'a i Cerneglas'a. 

— Mam j>ewną myśl — szeptał Pm do 
ucha, — W sobotę wyślę baronowi anoni­
mowy list. Napiszę mu, by następnego 
dnia o godzinie 6-tej udał się do myśliw­
skiego pawilonu. To się nazywa złapanie 
,i,n flagranti". Przyjadółeczka zostanie 
wyrzucona, nazajutra ztrana wyjedzie i 
wszystko będzie w porządeczku... 

W tydzień potem o godzinie 5 po połu­
dniu Sideral i Amandirne przekroczytó próg 
myśliwskiego pawiflonu. Tym razem Si­
deral nie panował już nad sobą i zachowy­
wał się niemal niegrzecznie. Oświadczył 
jej. że kocha ją bezgranicznie, że bez niej 
żyć nie potrafi, że i Ł A Wargi ich zatknę­
ły się i Sideral porwał Amandinę w swe 
ramiona 

W tej chwili w oknie ukazał się cień 
barona. 

Drzwi otwarły sie z hałasem i do pa­
wilonu wpadł wściekły baron z zaciśnic-
temi pięściami. 

— Nędzniku! — krzyknął baron— jak 
śmiesz całować mą córkę!... 'Jeżeli mi się 
to jeszcze raz powtórzy, zabije oic jak 
psaL. A teraz marsz stąd! No, lwędżeJU-
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Amerykanie mają własny sąd. 
Zdumiewający okaz ignorancji i braku kultury. 

Szofer wesołej rodziny! 
Zdradzone tajemnice. 

Wesoły przebieg miała niiedalwno pew-

Ameryka jest kraina zdumiewających 
Kontrastów: obok niesłychanego rozwo­
ju wiedzy technicznej spotkać tam można 
zadziwiający brak kultury, 
objawiający się zwłaszcza w dziediinlc 
odczuwania arcydzieł artystycznych , 

Kapitalnym przykładem stosunków a-
mcrykańskich jest następująca recenzja, 
zamieszczona po wystawieniu ..Hamleta" 
w Jednym z teatrów Brooklyńskich: 

„Słuchaliśmy wczoraj przez piec aktów 
dziełu mr. Szekspira „wybitnego" poety 
angielskiego. Zebrała sie na tem przedsta 
wleniu gromada 

gestorów I cesi. 
które z zachwytem wybałuszoneml śle­
piami wpatrywali sie w to. co sie działo 
na scenie, a co jest niechybnie wynikiem 
daleko Już posuniętego rozmiękczenia mó 
zgu zacnego paha Szekspira. 

Najczarniejsza i icmność piekielna jest 
Jaśniejsza od słońca w porównaniu z tym 
oryginalnym tworem, wobec którego 

wzdryga sie dusza rozsądnego 
Amerykanina. 

Je<H sądzicie, że nie mam racji, to za­
kasujcie spodnie i brnijcie wraz ze mną 
przez treść tej sztuki: kilku żołnierzy stoi 
na scenie i bredzi o tem i owem. Nagle, 
jak urwał sie 1 uciekł, zjawia sie duch, za 
chowuje sic Jak pijany saksofon i znowu 
daje nurka. To jest pierwsza scena.W dru 
giej scenie widzimy Hamleta, który na 
swoich guzikach wylicza., czy ma 

odbyć wywiad z duchem. 
W trzeciej scenie poznajemy Polonju* 

sza, najnudr.iejszego piłę na kuli ziemskie) 
który raczy nas dowcipami, wymagające 
mi bardzo wytrzymałego żołądka. Ten 
nieznośny nudziarz dostaje jednak później 
oo uszach, co Jest niewątpliwie Jedną.z 
największych zalet tragedii. 

Zjawia sie Ofelja I sypią sie kawały co 
najmniej dorożkarskie. Ten Hamlet jest e-
Ipgancki wobec swej narzeczonej. Jak 

tragarz murzyński. 
Ofelja jest wcale sympatyczna. 'Ale nim 
zapadnie wieczór, dostaje zajączków J za 
rzyna spacerować w nocnej koszuli 1 z ja 

" ^ • • • • • • • • • • i i B 

„ligipska Helena". 

...elki dzień opery 
Za parę dni dopiero ujrzy w Wiedniu 

światło kinkietów nowa. wspaniała ope­
ra genialnego mistrza tonów. Ryszarda 
Straussa. Drezno było w tym względzie 
szczęśliwsze, gdyż mogło o dni pare 

Wiedeń ubiec. 
Premiera wywołała istny entuzjazm, 

a powodzenie opery jest zapewnione. „F -
gipska Helena" stoi może pod względem 
muzycznym niżej od takiej „Salome". Ża­
dne jednak dzieło Straussa nie porywa 
tak bujna melodyjnością. zmysłowem 
wprost rozpętaniem tonów, kolorytem iś­
cie czarodziejskim 

Strauss muzyką swoją okazał, iż plot­
karskie słuchy o wyczerpaniu sie iegc ta-
ientu polegają najzupełniej na wymys­
łach. Nie jest to może nowy Strauss. Ale 
crawdziwy. Przypomina stylem „Kobietę 
bez cienia*'. Strona wokalna jest szczegó! 
••ie dobitnie uwydatniona, choć orkiestra 
rozbrzmiewa calem morzem płomiennych 
dźwięków. 

Opera drezdeńska wystawiła arcy­
dzieło Straussa 

nader okazale. 
Dyrygował sławny kooelmistrz Fritz 

Sttsc. który potrafił wniknąć we wszel­
kie intencje kompozytora. Niezwykle 
sprzeczna okazała się reżyseria Ottona 
Fhrhardta. Roi? tytułowa kreowała Elż­
bieta Rethberg która d?.ła śpiew wprost 
(.•rzecitclowny, pełen słodyczy i niezrów­
nanego wdzięku a również nabrzmiewa 
iacy w momentach dramatycznych 

patosem i poteea. 
Drinw większą partjc kobieca (Aitra) 

śpiewała z wiclkiem powodzeniem Marja 
Rajdl Doskonale wtórowali temu dueto­
w i niewieściemu Kurt Taucher (Mene­
laus) i Fryderyk Plaschke (ksiażc gór). 

Był to wielki dzień dla opery drezdeń­
skiej Kurtyna szła w górę trzydzieści 
?ześć razy. Strauss i Hoffmansthal stali 
*.ie przedmiotem entuzjastycznej owacji. 

rzyną we włosach. Nie wiemy. czv zwa­
riowała czy też dostała bzika właśnie z 
powodu takiej roli. 

Pó/niei okazuje sic, że starego Hamle 
ta zamordowano, wlewając mu ołów do 
ucha' Co za pomysł w szpitalu wariatów! 

Nd, ale ostatecznie wszystko kończy 
sie dobrze — Ofelja robi salto mortale do 
potoku król i królowa gina 

wskutek trucizny. 
Hamlet i brat Ofelji. Laertes zakłuwają 
sie wzajemnie. Już spokój? Jeszcze nie 
Na scenie wybucha na dobitek wojna i 
zmuszeni jesteśmy jeszcze chwile pozo­
stać 

Coś takiego może sie podobać tylko w 
Europie. Mv. Amerykanie, mamy w tych 
sprawach sąd trochę odmienny..." 

Recenzja nieprawdopodobna, a jednak 
prawdziwa. 

na rozprawa w jedlnym z sądów berliń­
skich. Szofer, Karol Wandwrer,' żądał od 
swego chlebodawcy, 

bogatego przemysłowca, 
Arnolda Kramera odszkodowiania w for­
mie trzymiesięcznej pemsji.Wainderer bo-
wipcm został zwolniony zupcłniiie bez po­
wodu, choć Kramer wobec kilku świad­
ków przyjął go na okres całoroczny, dlo 
którego brakowało właśnie trzech mie­
sięcy. 

Oskarżony stanowczo przwazy, jakoby 
angażował szofera na cały rok. OddaMI go 
zresztą, ponieważ Karol był 

Intrygantem 
f swtemi plotkami stworzył Ustnie pfiekło w 
rodzinie państwa Kramerów. 

Na zapytanie sędziego, szofer opowia­
da, co następuje: 

— Mówiłem tylko praiwde. A musia­
łem wreszcie ją wypowiedzieć, bo nńe mo-

Krateczki sądowe. 

głem sobie dać rady w chaosie sp 
mych rozkazów. Byłem w tym domu 

w nielada opałach. 
Każdy z członków rodffliny dysponował 

mną przez cały dtoiień tak, ie nile miałem 
anii chwilki swobodniej. Oto patn dlomu ka-l 
że mi jechać do bamku. Taikrie prayiiaiprmieij 
polecenie dawał mi codzitoraifiie w, mnitema-j 
mu żony. Ale naprąwde. musiałem podążaćl 
gdzieś 

na drugi koniec miasta 
do... 

Oskarżany (praerytwa): Ależ i>rosze. 
to rniikogo nic obchodzi! 

Szofer: ...do pewnej tancerM, której 
pan Kramer kupił wlilHe. Ale na Ulem nie 
koniec. Jaśmiie pani korriendeirowaiła mna' 
również w niemożliwo" sposób. Zaraz po 
obiedzie udawała sie do miasta po zakup*}' 
— wi mniiemamSu męża. Ale na Wawele w i d 
złem ją do... 

Oskarżony ( przerywa:): Przecież to 
rzecz zupełnie obojętna!... 

Szofer: ...do peiwnego 
wychudłego malarza. 

Siedziała u mego po dwie i tuzy godzi] 
ny. a ja musiałem czekać. A teraz K ' 
na córeczkę państwa. Ona znowu 
wala przejażdżki do... 

Oskarżony: Jak można.-
1 Szofer: ...do pewnego rzeźbiarza. A 
nalek państwa Kramerów, uczeń 
jamy... 

Oskarżony: Dosyć! 'DOSYCI Wszystfk 
to, co mówił ten człowiek zupeMe wyssą 
ne jest z palca. Nic maim iednak czasu zaj 
mowac sic dłużej term* gtapsteiwikaimi. Qi 
dzę się na żądainie szofera!— 

sy 

Samotna szopa w lesie. 
Z Ł O D Z I E J Z N Ę D Z Y . 

Przeraźliwie, że się tak wyrazimy hle 
bez przesady, smutną sprawę rozpatry­
wał w dniu onegdajszym sąd okręgowy w 
Łodzi. Sprawa ta odsłoniła przed sądem i 
publicznością tragedję pewnej kategorji 
lndzi t. zw. robotników sezonowych. 

Ludzie ci pracują tylko w tych miesią­
cach roku, w których na prowadzenie ro­
bót czyto ziemnych czy plantacyjnych po 
zwalają warunki atmosferyczne. Warunki 
takie trwają mniej więcej od kwietnia do 
października, a później nastaje okres przy 
musowego bezrobocia. Dobrze jeśli taki 
bezrobotny w okresie tym otrzymuje za­
pomogi doraźne! jako tako wyżyje ze swą 
rodziną, mając wprawdzie za mało pienię 
dzy, by za nie żyć, a za dużo, by umrzeć. 
Większość ogromna tych nieszczęśliwych 
jednakże zimą pozbawiona zostaje całko­
wicie środków do życia, skazana na pa­
stwę nędzy ostatecznej l śmierci głodo­
wej. I wówczas to zrozpaczeni ojcowie 
głodujących i nieszczęsnych w nleopalo-
nych izdebkach rodzin zdobywają sie na 
czyny ostateczne; przedewszystkiem 
kradną. Istotnie obserwuje się zjawisko 
zwiększania się zimą liczby złodziei 1 re­
krutujących się ze środowiska bezrobot­
nych robotników sezonowych. 

W ŚWIAT. 
Do liczby ich należeli 28-Ietni Broni­

sław Lewandowski i 27-letni Karol Wla­
zło. Obydwaj zasiedli wczoraj na ławie 
oskarżonych pod zarzutem dokonania kra 
dzieży w następujących okolicznościach. 
W dniu 17 lutego 1927 r. obydwaj z szopy 
Franciszka Właszczyka koło Poddębia 
skradli 4 gęsi I 3 indyki. Według słów sa­
mych oskarżonych, którzy w zupełności 
przyznali się do winy stało się to w na­
stępujących okolicznościach. • 

Zarówno Lewandowski jak i Wlazło 
są to ludzie żonaci, ojcowie dzieci. Jako 
robotnicy sezonowi, pozostali zimą bez 
pracy. Nędza ostateczna zajrzała w oczy 
im i dzieciom przemarzłym na kość w nie 
opalonych mieszkaniach. 

Zrezygnowani zupełnie nieszczęśliw" 
ojcowie będący zresztą przyjaciółmi po­
stanowili wspólnie wyruszyć w świat, 
gdzie oczy patrzą, za jakimś zarobkiem. 
W podszytych wiatrem marynarkach szli 
i szli przed siebie. Aż zawędrowali do 
Poddębic. Minęli je I znaleźli się w lesie, 
gdzie stała zagroda Franciszka Właszczy 
ka. Przechodząc koło stojącej samotnie 
szopy usłyszeli gęganie gęsi i „bulgota­
nie" indyków. Spojrzeli na siebie i zrozu­

mieli się. Cichutko zakradli się do szopy 
porwali 4 gęsi i 3 indyki 1 ruszyli w las. 

Kradzież jednakże dostrzeżona została 
przez Właszczyka. Ani chybi musieli 
okraść mnie te dwa łódzkie ciarachy po­
myślał chłop 1 pędem pobiegł na posteru­
nek policji w Poddębm. Okradli mnie 
złodzieje i poszli w las na Tuszyn oświad­
czył. Niezwłocznie dwóch posterunko­
wych udało się na skraj lasu i tu stanęli z 
bronią gotową do strzału oczekując zło­
dziei. 

Jakoż przewidywania nie zawiodły. 
Obydwaj zjawili się wkrótce z gęgające-
mi i bulgocąceml dowodami rzeczowemi 
pod pachą. Aresztowano Ich l osadzono 
w więzieniu. Na przewodzie sądowym 
wyjaśnili, że dokonali kradzieży z nędzy. 
Sąd biorąc pod uwagę "okoliczności łago­
dzące odnośnie Karola Wlazło skazał go 
na 5 miesięcy więzienia, Lewandowskie­
go zaś na 2 lata i 6 miesięcy ponieważ był 
on już trzykrotnie karany za kradzieże, 
popełniane wyłącznie w miesiącach zi­
mowych. 

. Sa—wicz. 

Niepotrzebna podróż 
profesora. 

'Jednemu z profesorów australijskiego 
uniwersytetu w Sydney wydarzyła się w 
t'vch dniach r>**«-rwvkle 

Oto profej.i i H D ptzyKy? w tych 'dnlachj H H F L H F do Londw.i ażeby wziąć u«i 
dział w r* .ażrym kongresie naukowym. 
Jakie* bv jednak zdziwienie orofesora, 
kiedy nigdzie nie IUOK> ..... - 'z 
edzie toczyć sie mają obrady kongresu., 
Napróżno szukał wiadomości w gazetach 
napróźno dowiadywał sie w biurach fnJor 
macyjnych. O obradach tego kongresu 
nikt nic nie wiedział. Wreszcie zniecierp­
liwiony profesor australijski zwrócił się z 
informacjami do jednego 

z profesorów londyńskich. 
I tu dopiero wyszła nalaw ciekawa 

historia: Oto bowiem kongres, na który 
wybrał sie australijski uczony miał się od 
być dopiero w roku następnym. Roztarg­
niony profesor przeoczył na karcie zapro 
«zenia. że kongres zwołany Jest dopiero 
na czerwiec roku 1929 I odbvł zupełnie 
niepotrzebna podróż... Zaiste ciekawy ob 
jaw roztargnienia! 

Środek światowej sławy! 
z i o ł a T L I C l f i r * U V " z i o ł a 

M O C Z O P Ę D N E j j I I 1 C V I W T L T M O C Z O P Ę D N E Są najlepszym środkiem praeclw chorobom n e r e k , pęcheraa, gonorrheł i i. d. 
Wobec lawartoścl kwasn krzemionkowego (ą równlei nl.oceniona priy awapnicniu na*«yn 

krwionośnych i zastępują kuracle. wodami min.ralneml. Proet tego posiadaj* właściwości bakter|ob0|cie. 
S k u t e k n a d z w y c z a j n y ! 

2 30 L a D o r * Chemiczne „Herba" Paris pudełka Żądać w . wsystklch aptekach i składach aptecinych. pudełka 2.50. 

Olbrzymie cielska wielorybów 
zatarasowały drogę okrętowi. 

Do portu włoskiego Bari przvbvł w 
:ych dniach z Rotterdamu okręt włoski 
. Citta di Brindisi". Kapitan teeo okrętu 
opowiada że w drodze został okręt zaata 
kowany przez tak 

poważna Hcść wielorybów 
że zachodziła poważna oba\ya. tż CKręt 
r.ie będzie mógł się ruszyć z miejsca Za 
łosa toczyć musiała ciężka walkę, ażeby 

okręt przed atakami rozjuszonych olhrzy 
mów powstrzymać. Wreszcie udało sic 
walczącym zabić jednego z atakujących 
wielorybów. Cielsko tesro potwora, ważą; 
cc tysiąc funtów, zostało z trudem prze­
ciągnięte na okręt Śmierć towarzysza ir 
>pokoiła dopiero resztę wielorybów, ktń 
re cofnęły sic i otworzyły drogę okręto­
wi. 
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KARYGODNE FIGLE NA ULICY. 

Dziecięce harce ze śmiercią. 
Niedostateczna opieka nad najmłodszem pokoleniem, 

Niema dnia by kronika policyjna nie 
flotowała nieszczęśliwych wypadków z 
dziećmi, pozostawionemi przez rodziców 
bez dozoru. Czytając o wypadkach tych 
odnosi się wrażenie, że w obecnych cza­
sach dziecko bynajmniej nie odgrywa dla 
rodziców Jej roli co dawniej. Najwięcej 
wypadków jest na ulicy. Na marginesie 
lakonicznych wiadomości policyjnych na­
leży stwierdzić z zaniepokojeniem, że wy 
padki przejechań dzieci przez wozy 1 au­
ta są na porządku dziennym. 

Jak wynika z większej części skrupu 
Tatnych dochodzeń prowadzonych przez 
władze policyjne są to przeważnie wypad 
ki spowodowane hle zbył szybką czy też 
nieumiejętną jazdą woźniców i kierow­
ców, lecz główni* 

nleoględnościa figlów samych dzieci, 
które bawią się ną jezdni, uprawiając z za 
miłowaniem sport przebiegania przed au­
tem w ostatniej chwili. Oczywiście są i 
wypadki spowodowane nieostrożną jazda 
te jednak są stosunkowo rzadkie. Cóż mo­
że czynić szofer. ady tuż przed pędzącym 
samochodem przebiegnie 

rozbawiony dzieciak? 
Na zahamowanie pędu maszyny jest już 
zapóźno i dziecko zostaje przejechane. 

W rezultacie szpital dziecięcy Anny 
Marjl przepełniony jest nieletnietni ofia­
rami przejechań. Wiele z nich umiera, wic­
ie pozostaje kalekami na całe życie. 

Ze względu na to iż w miesiącach let­
nich ruch dziecięcy na ulicach jest szcze­
gólnie ożywiony, należy bezwzględnie 
przedsięwziąć jak najdalej Idące środki, 
mające na celu chronienie dzieci 

od nieszczęścia. 
Przedewsżystkiem na rodzicach samych 
jeży obowiązek poskramiania wybryków 
dzieci, po za tem bardziej energicznie win 
no zająć się tą sprawą nauczycielstwo, je­
śli chodzi o małe dzieci,,uczęszczające do 
szkół. Należy też zwrócić uwagę na to że 
nie iest u nas dostatecznie energicznie pro 
wadronU nropaganJa już nic poskromienia 

ych wybryków 
ale unikania w y p a d -

narl orfk umiejętności prze­
chodzę?-' i-Łdhle.',... 1 j ' 

* ,. >oHcja, nauczycielstwo, 
specjalne filmy wyświetlane są w szko­
łach. 

Niestety o czernś pódobnem u nas nie 
słyszeliśmy. Obecnie są już w szkołach 
wakacje, dyrekcje i kierownictwa szkół 
jednakże powinny stanowczo zawczasu 
pomyśleć o przygotowaniu odpowiednich 

filmów propagandowych na początek 
przyszłego roku szkolnego. Władze bez­
pieczeństwa specjalne baczenie winny 
dać na dzielnice robotnicze, gdzie podczas 
lata dzieci 

chmarami całemi 
uwijają się po jezdni pomiędzy tramwa­
jami i samochodami. Że dzieci te puszcza 
nc są na ulicę samopas, naogół nie można 
się dziwić. 

Rodzice ich bowiem to robotnicy za­
trudnieni przez cały dzień w fabrykach. 
Jakiż mogą sprawować dozór nad dzieć­
mi? Sześcioletniego czy siedmioletniego 
chłopczyka nie można zamknąć w mie­
szkaniu na klucz. 

Jakaż więc jest rada na tę bolączkę? 
Przedewsaystkiiiecn po&terunkowi wfoi-

m spędzać z jezdni hawiląoc się na nilej 
dzieci. Duże usługi mogliby tu oddać rów­
nież dozorcy domowi, spędzając daieci z 
jezdni na chodtwk. Posuńmy silę jeszcze da 
lej: czyżby sae nłc dato wprowadzrfć spe­
cjalnych dyżurów pottcyjnych na ultoacff 
urasta. Policjant, pcłriący służbę na po-
sitierunku ma dużo zajęcia. Dla tego też ih-
ni funkcjonariusz* potócyjnJ powSninf ob­

chodzić ulice f dawać baczenie na 'dfziiecf. 
Należycie skarcone przez policjanta dzie­
cko, przyłapane na uwijaniu snfc po jezdni, 
z pewnością na drugi raz 

będzie ostrożniejsze 
I w obawie przed „panem w mundurze" 
nie wybiegną na jezdnię. 

Z ubolewaniem sdwficrdziić należy, że 
bardzo słabą d&iaiłafcność przejafwS/adą u nas 

towarzystwa przyjaciół dzieci. 
Te, które istnieją, bynajmniej nie zwra­

cają, uwagi na kwestję apteki nad dziec­
kiem na ulicy. Czyżby ń/ite był przeto do 
przyjęcia projekt utworzenia 

specjalnej organizacji, 
której członkowie dyżurowaliby na ul-> 
cach i sprawowali opiekę nad' puszczonemi 
samopas dzilećmik Organizacja taka z pew­
nością oddałaby M tym wypadku większe 
usługi niż-policja, Która i taić jest przecią­
żona pracą. 

iWeikim plusem byłoby urządzenie jak 
najLiCzniiejszycli placów zabaw dizieciię-
cych, któreby przyciągały ku sobie dziat­
wę, przez co odciążone od niej w dużym 
stopniu zostałyby ulice. . K. 

Spadek po zmarłym w nadzy magiku, 
Fałszerstwa gospodyni. 

Z Warszawy donoszą: 
Zmarł przed patu tygodniami w szpi­

talu św. Rocha popularny w swoim czasie 
..magik* estradowy 

Jan Brener. Dożywszy sędziwego wieku, 
a skrzętnie gospodarując pizv pomocy 
swej długoletniej przyjociółki i opiekunki 
która bvła u niego w charakterze gospo­
dyni, uciułał nieco groszy, które jednak­
że w ciągu ostatnich lat kilku, podupadł­
szy r.a siłach, przejadł tak. że ostatnio zna 
lazł sie waz z towarzyszka życia 

w warunkach b. ciężkich 
Niewiele pomagało mu posiadanie pew 

nej habendv przv u'. Czerniakowskiej 125 
gdzte na obszernym placu stała nawpół 
rozwa lona Z zai>adnietvm dachem parte-
rówka. 

Ironja l<;su sprawiła, że gdv walczący 
z nędzą nieborak miał ncd koniec życia 
uzyskać byt spokojny — zachorował by 
r.-ie podnieść si<> z łoża boleści, lecz zam­
rzeć w szpitalu. A w ostatnich dniach nie 
mai ciążącą na nim oddawna, jak klątwa 
losu posesje magistrat za zaległe podatki 
wystawił na licytacje i 

sprzedał za 100 000 zł. 

Z uzyskanej ze sprzedaży sumy mag? 
strat wziął za podetkl 25.000 zł reszt-; 
zaś umieszczono w P. K. O: 25.000 zł. na 
książeczce oszczędnościowej, a 50.000 zł. 
na rachunku czekowym. 

Po śmierci staruszka, który nie pozo­
stawił nikogo z rodziny, wspomniana gos 
podvril Jego Maria Słupska postanowiła 
podjąć część owych pieniędzy. Zwierzyła 
dc z tem znajomemu Antoniemu Piotrów 
skiemu (Górnośląska 23). teh zaś dopuś­
cił do tajemnicy fachowca-fałszerza. 
Tadeusza Grabowskiego i przystąpiono 
do dzieła. 

Grabowski sfałszował 2 czeki no 5000 
zł. I jeden na 15.000 zł., jako wystawio­
ne rzekomy pucz Breneta I pierwszy 
spróbował szczęścia. Poszło mu iak najle 
piej i wkrótce J0CO0 zł. podjęte na 2 czeki 
znalazło się w jego posiadaniu. 

Trzeci czek na 15.000 zł. miał zreali­
zować Piotrowski, jednak wahał się. Gdy 
przez kilka dni nie zdobył się na pójście 
do P. K. O., Grabowski postanowił go 
uprzedzić I sfałszowawszy potajemnie je­
szcze jeden czek na 15.000 zł., znów 

podjął tę kwotę. 

Radjo-Jcącik 
Sobota, 30 czerwca. 
Warczą wa, 1111 m. — 16.25 KonttMt-

katy; 16.40 Odczyt p. t. „Uproszczenia administra­
cji komunalnej" (dział „Samorząd") — odczyt I I 
wygł. prof. dr. L. W. Biegeleisen; 17.20 Odczyt 
p. t. „Nasz* przepisy sanitarne a społeczeństwo" 
(dział „Hisjena i Medycyna) wygł. dr. Baryszew-
ski; 17.45 Porgram dla najmłodszych. Transmisja 
Z Krakowa; 19.05 Komunikaty; 19.15 Rozmaitosof; 
1935 Odczyt p. t. „Radjokronika" — . wygł. dr. 
Marjan Stepowskd, po odczycie komunikat Tow. 
zachęty do hodowli koni w Polsce; 20.15 Koncert 
popularny orkiestry Filharmonii warsz., organizo­
wany wespół z Poisklem Radjo (transmisja z Doli­
ny Szwajcarskiej), dyr. Zdzisław Górzyński. W 
przerwie biuletyn „Messager Polonais" w jeżyku 
francuskimi 22.00 22.05 I 22.20 Komunikaty: poli­
cyjny, sportowy i nadprogram; 22.30 i 23.30 Trans 
misja muzyki tanecznej. 

Niedziela, 1 lipca. 
Warszawa (1111). Oodz. 12 — IT: Muzyka z 

płyt gram.; godz. 13 —• 13.10: Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotni-
czo-met.; godz. 13 — 15: Przerwa; godz. 15—15.20 
Komunikaty: meteorologiczny 1 gospodarczy; godz 
15.20 — 16 Przerwa; godz. 16 — 16.25: Odczyt 
pod t „O obozach wychowania fizycznego mło­
dzieży" — wyg. pułk. J. Ulrych; godz. 16.25 — 
16.40: Nad program, komunikaty; godz.: 16.40 — 
17.05: Odczyt pod tytułem „Uproszczenie admini­
stracji komunalnej". Odczyt dragi wygłosi prof. 
dr, W. Biegeleisen; godz. 17.05 — 17.20: Przerwa: 
godz. 17.20 — 17.45: Odczyt p. t. „Obowiązujące 
przepisy sanitarne u nas" — wygł. dr. Baryszew-
ski; godz. 17.45 — 18.55: Program dla młodzieży 
Transmisja z Krakowa; godz. 19.05 —19.15 Ko­
munikat rolniczy: godz.: 19.1& <— 19.35: Rozmai­
tości: godz.: 19.35 — 20: „Radjokronika" — dr. 
Marjan Stepowskl. Po odczycie komunikat Tow. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce; godz. 20 — 
20.15: Przerwa; godz. 20.15: Koncert popularny or 
kieslry Filharmonii Warsz., transmisja % Doliny 
Szwajcarskiej; dyryguje Z. Górzyński; godz. 22 
•—32.05: Sygnał czasu: Komunikaty łotr.-meteor.; 
godz. 22.05 — 23.30: Komunikaty: policyjny, spor­
towy 1 nadprogram; godz. 22.30 — 23.30: Muzyka 
taneczna z restauracji „Oaza". Orkiestra pod kier. 
W. Roszkowskiego i I. Karbowiaka. 

Piotrowski jednak w końcu zdecydo­
wał się pójść po pieniądze. Jakież było je 
go przerażenie, gdy urzędnik powziąwszy 
podejrzenie, wezwał policjanta i kazał go 
aresztować. 

Odprowadzony do urzędu śledczego 
Piotrowski wszy^ -n r M » — , - ! - w - k u -
tek czego wszy 

trok 
Okazało się. 

v. al już nad f ^ ;ia całych 
50.000 zł., złoż ;. O., areszto-
wanie jednak pokrzyżowało mu plany. 

Pieniądze podjęte podstępnie z P. K. O. 
fałszerze ulokowali w różnych bankach, 
z których będzie je można wydobyć I ca­
ły spadek po Brenerzc przejdzie prawdo­
podobnie na rzecz Państwa. 

IAN GROM. 

Tajemnice rulety. 
Powieść. 

Panic dziedzicu, może wyjdziemy 
rfanaplerojyj Niech on gra. nie peszmy 
co! 

Dziedzic spocony, zdenerwowany, Z 
checi t wyszedł. Tytułem przegranej no-
zosta,'v w międzyczasie spekulant znów 
Ściągnął porcję żetonów do kieszeni. 

Gdy dziecif Prędko wróci i taka ope­
racja sie nie udaje to spekulant wysta-
'T" a " t - stawki większemi rulonami żeto-
" t J ^ . zgrabnie ukrywa za każdym razem 
r/Jka żetonów w dłoni, lako „prowizje". 
-Meniniej na końcu gry. bez względu na 
•Pzuitat. domaga się i otrzymuje pewien 
docent za „fatygę". 

Tego rodzaju machinacje udają sie 
przedewsżystkiem dlatego, że szefowie 
sal, którzv mają pilnować porządku, żyją 
w nadzwyczajnej komitywie z hienami i 
ułatwiają im przez to ich zadanie, gdyż 
goście mimowoli darzą nieznanych sobie 
spekulantów zaufaniem, widząc ich w to 
warzystwie szefów sali. 

Szeliga, poznawszy już wszystkie ko­
koty i hieny, nie mógł wyjść z podziwu, 
widząc nieraz w restauracji, iak u rzędni 
cv kasyna zupełnie jawnie pili i iedii na 

.rachunek hjen. Nawet naczelny dyrektor 
Gorster chodził z hienami na bilard i kar 
tv. To też wszyscy sa zdania, że hjony 
dzieła sic swemi zarobkami z personelem 
kasyna. 

Niema może i nic w tem dziwnego, je-
'*'eH się pomyśli, że cały personel techni­
czny nic ma stałych gaż. tylko żvie z użc 
branych napiwków. Żeby nie było pod 
tvm względem wątpliwości, kartki do no 
zwania przebiegu gry, które rozdaje się 
publiczności za darmo (jedvnv nadzwy­
czajny wypadek'), noszą wyraźny napis: 

„Aus dem Inhalt der Tischbuechsen 
werden die Angestellten unseres techni-
scher. Betriebes besoldet" (..z zawartości 
puszek otrzymuje żołd nasz personę! tech 
rriczny"). Coprawda bank sie nie przy­
znaje dn tego. żs i on 20 proc. tej zawar­
tości bierze dla siebie, a dopiero z reszty 
wydziela gaże dla 170 ludzi personelu. 

Ponieważ w tej chwili wszedł Cvprvj 
ski na sale. przeto Szeliga przerwał swo­
je obserwacje i wyjąwszy żetony z kie­
szeni, zaczął grać. Bolszewikowi dziwnie 
dziś sprzyjało szczęście, raz no raz wy­
grywał i gromadził *etonv na stole. Sze­
liga przywitawszy się z nim. zaczął grać 

na jego ..szczęści'-1" i stawiał za nim drob 
ne srawkl W krótkim czasie wygrał o-
koło 300 guldenów, przestał wiec i tylko 
obserwował gre Cypryjskiego. 

Ponieważ od blisko 2 godzin bił niemal 
bez przerwy „kocioł zerowy", a bolsze 
wik grał na finaie 2 i 5, które z wyjątkiem 
liczby 5 mieści sie w całości w tvm kotle 
przeto co drugb. trzecie uderzenie trafiał 
plena. Grając wvsókieml stawkami, prze 
ważnie po .50 guldenów na numer był Cy 
tryjski pod wieczór wygrany na prze­
szło 5000 guldenów. 

W międzyczasie rozpoczął sie wie­
czorny przypływ góśd. Z Gdańska i z 
Gdvni setkami zjeżdżali sic prze 
ważnie Polacy, urzędnicy Dyrekcji 
Kolejowej w Gdati$lftt,„oracownicv. zaję­
ci nrzy budowle peftti W Gdvni. z Zoppct 
zaś przeważnio rzemieślnicy, emeryci i 
emerytki. Tu szewc, który rano przytnie 
rzał obuwie, tam fryzjer, który dwie go­
dziny temu golił, tu znowu. Sra modniar-
ka, ktńra przv zakupie sukni dla żonv o-
trzymała rano napiwku 2 guldeny, jed-
nem słowem cała mieszanina stanów i za 
wodów. 

W tej chwili rozległ sie stentorowy 
głos kudłatego wywoływacza o murzyń­
skiej twarzv: 

— Proszę zajmować miejsca do baka-
rata. za chwilę roznocayna sie gra! 

Cypryjski, który'stale i namiętnie gry 
wał wieczorem w baką. zerwał sie z miej 
5-ca i poszedł do sali bąkaratowei. abv za 
rezerwować sobie;-miejsce. Wróciwszy, 
nie chciał już siadądder'rolety. tv|ko od­
ciągnąwszy Szcllge na bok, zaprosił go 
na kolację. Cidv detektyw pro forma wy­

mawiał sie. Cypryjski przerwał mu weso 
ło i rosyjskim dialektem wyśpiewał-

— Jaż. panie, dzisiaj wygrany, tak i 
ja was proszę. Ot. napijemy sie trochę, a 
potem mv wrócimy do baka. Tylko może 
mvbv poszli do Kskadu. bo tam i kuch­
nia lepsza i obsługa grzecznieisza! 

Szeliga wiedząc z doświadczenia, i e 
przy piciu zawiązuje się lepsza komitywa 
1 przychodzi do zwierzeń, udał sie z Cy­
pryjskim do kusv. aby wymienić żetony 
na gotówko. j 

W garderobie. gdv Szeliga odchodzi! 
od ladv. Cypryjski krzyknął za nim: 

— Weźcież kotramatke, przecież za' 
2 godziny nie będziecie znów płacić 50 
fenigów za kapelusz' 

— Jestem tu kilka tygodni, a nic nie 
wiedziałem o tem — odpowiedział Sze­
liga. — nieraz P O 4 razv płaciłem za gar-' 
derobe. 

— Ot. widzisz pan. iaka swołocz Nu 
córze obdzierają nas na tysiące, a tu na 
euldeny Jakby panu ją o tem nje powie­
dział, tak wybv do końca n o b v l u za samą 
garderobę zostawili tu kilkaset euldetiów. 

W eleganckiej restauracji ..Kakadu", 
gdzie właściwy ruch zaczyna sie znacz­
nie później, było jeszcze pusto i cicho W 
miło urządzonych, czystych salach z v\i 
odzownvm dancingiem, tvlko tu i owdzie 
bvłv mieisca zajęte przez nielicznych go-
SBK St'.liki, nakryte niepokalanej białości 
cbrusami, ozdobione astrautl. ;wiopatrzo-
ne w srebrne kasetki na wykłiiwaczc i za 
pałki.^brzedstawlały w stosunku do brud 
nej. niedbałej restauracji kasynowej — 
szczyt luksusu. 

(D. c. n.). 
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Wie pożądaj żony bliźniego twego SONATA KREUTZEROWSKA 
Potężny dramat, opracowany według poematu nieśmiertelnego hr. Lwa Tołstoja. 

I I , Przepyszna komedja 

T R Z E C I S Z W A D R O N 
W rolach głównych: KLARA ROMMER, PAWEŁ HEIDEMANN i ERNEST VEREBES 

Dzień V Codzi. W i e , k a Hbacia w mieszkaniu robotnika. 
Zbrodniczy gość. 

Śmierć kupca przy stole. 
Przyczyną atak sercowy. 
Mówią słowa modlitwy: „od nagłej i 

niespodziewanej śmieici uchroń nas Pa­
nie"! Istotnie straszna jest 

śmierć naela. 
Nie zdąży człowiek jak należy pożegna? 
sie z tvm światem, a raczej z bliskimi 
swymi, a już jest stygnącym trupem. Są 
również zwolennicy śmierci nagłej, któ­
rzy uważają, że nie przyczynia ona czło­
wiekowi cierpień przedzgonnych. Może 
to i racja. W każdym badź razie niechaj 
Bóg nas wszystkich przed rychła śmier­
cią ustrzeże. 

Najbardziej narażeni na śmierć nagłą 
są ludzie, cierpiący na serce. 
W pełni sił I zdawałoby sic zdrowia na 
ulicy czv v/ tramwaju słabną nagle i pa­
dają bez życia. Bardzo częste sa wypad­
ki śmierci wskutek udaru sercowego pod 
czas spożywania posiłku. Tak naorzykład 
w dniu wczorajszym 56-Ietni kupiec Izra 
cl Henochowicz. zamieszkały przy ulicy 
Wolborskiej 33 zasiadł wraz z rodziną 
swą do obiadu. Nagle zbladł, kroolisty pot 
wystąpił mu na czole i bez słowa 

runa! z krzesła na podłogę-
Podbiegła żona i dzieci, patrzą: trup 

Przyjechał lekarz Pogotowia, machnął 
ręką. Zwyczajnie: śmierć wskutek ataku 
serca. 

Zwłoki zabezpbczone zostały przez 
Dolicie. 

Amor przy ulicy Południo­
we] Nr. 15. 

Historja nieszczęśliwej miłości 
Nie każdy człowiek ma szczęście w 

miłości Spotykają go ustawiczne zawo­
dy i rozczarowania. Jeśli jest to człowiek 

bardzo wrażliwy, 
fiie posiadający dostatecznie odpornego 
charakteru, to wpada w stan ostatecznej 
depresji i albo stacza sie na dno upadku 
moralnego, albo też popełnia zamach sa 
mobójeźy. W pięćdziesięciu wypadkach 
na sto przyczyną zamachów samobój­
czych sa rozczarowania miłosne zwła­
szcza wśród młodych. 

Taka par e*emplum 22-!etnia Chaja 
Radoszycka. służąca poznała pewnego je­
gomościa, który wywarł na niej bardzo 

silne wrażenie. 
Długo opierała sie swemu uczuciu rcz 

*ądek brwiem szeptał jej. żc zamożny a 
pustv chłopiec nie jest dla niej. Ale serce 
nie sługa L.legła. Zakochała sie .nazabój. 
A gdv najdroższy który zrazu obiecy­
wał, że sie z nią ożeni, dał drapaka, po­
stanowiła pozbawić sie życia W tym ce­
lu napiła się wczoraj jakiegoś nieznanego 

nłvnu trujaceoo. 
Po wijącej sie w bólach chlebodawcy 

zawezwali pogotowie Kasy Chorych- le­
karz którego po przepłókaniu despertnee 
żołądka pozostawił ją na miejscu w sta­
nie bardzo osłabionym. Wypadek wyda­
rzył sk przy ul. Południowej 15. 

Wobec tego, że Władysławów jest w 
mieście naszem sporo, dużo też w dniu 
onegdajszym odbywało sie w Łodzi liba-
cyj, z których niejedna miaiła 

epilog krwawy. 
Oto co wydarzyło sie w mieszkaniu 

robotraka I Władysława Piwowarczyka 
przy ulicy Piaseczmej 40. 

Zaprosili do sSebUe sporo gości przewa­
żnie towarzyszy pracy i wspólnie z nrimi 
wysączył parę bittelek spirytusu. A gdy 
już całe towarzystwo było moono „pod 
gazem" pomiędzy gospodarzem a gośćmi 
wynikła sprzeczka, która przeistoczyła 

się w bójkę. Ni stąd mi zowąd w rękach bir 
jących się błysnęły noże. Któryś z gości 
zadał Piwowarczykowi nożem 

dwie rany 
w klatkę piersiową, poczem czemprędzej 
zbegł. Do broczącego krwiią soleniizainta 
zawezwano pogotowie ratunkowe, które­
go lekarz stwierdziwszy, iż Piwowarczyk 
jest poważniile ranny, po nałożeniilu prowi­
zorycznego opatrunku, zamierzał prze­
wieźć go do szpitala. Sprzeciwiła się te­
mu jednakże rodzina PJwiowarczyka i na 
jej życzeniie pozostawiono pechowego so­
leniizainta na miejscu. 

Mądre dziecko. 

Matka : — Haneczko, powiedz mi co robi nocą księżyc ? 
Haneczka : — Oświetla tatusiowi drogą z restauracji do domu. 

Sprzedał wóz i konie 
i teraz w wódce tonie. 

Antoni Kubiak, gospodarz ze wsi Sika-
wa pod Łodzią przybył onegdaj na targ 
do Łodzi wozem zaprzężonym 

w dwa konie. 
Sprzedawszy przywieziony nabiał wstą­
pił do austerji przy Starym Rynku i pie­
niądze wszystkie co do grosza przepił. 
Bojąc się wrócić do domu bez pieniędzy, 
postanowił pozostać w mieście. Udał sę 
Kubiak na Plac Bałucki i tu za bezcen 
sprzedał wóz i konie, byleby tylko mieć 
pieniądze na wódkę, która tak bardzo za­
smakowała mu w Łodzi. I oto jak zaczął 
pić przedwczoraj w południe tak skoń­
czył 

dopiero wczoraj 

pod wieczór. Tymczasem żona jego Geno 
wefa zaniepokojona przedłużającą sie nie­
obecnością męża przewidując coś złego, 
wybrała się do Łodzi na poszukiwania. 
Jakoż znalazła małżonka w podrzędnej 
austerji kompletnie pijanego. Dowiedzlaw 
szy się, iż mąż sprzedał wóz i konie, wpa 
dła w rozpacz i szlochając pieszo udała 
się do domu. Koło cmentarza żydowskie­
go upadła i dostała , 

ataku nerwowego. 
Zaopiekowali się nią przechodnie, którzy 
zawezwali pogotowie. Lekarz po udziele­
niu Kubiakowej pierwszej pomocy, zosta­
wił ją na miejscu. 

Dezorientacja na środku ulicy. 
Szoferzy i woźnice nie zawsze sq winni przejechania 

Nieraz to aż złość człowieka porywa 
gdy widzę jak nieuważni i nieostrożni 
przechodnie sami wprost pchają się 

pod koła wozów 
i samochodów. Zwłaszcza kobiety, prze­
chodząc przez jezdnię tracą zupełnie orjen 
tację i zamiast przejść spokojnie, stoją na 
środku i czekają poprostu by je jaki po­
jazd przejechał. Na nic też nie zdadzą się 
ani przepisy policyjne o ruchu pieszym 
ani ostrzeżenia pism codziennych. Jeśli w 
sześćdziesięciu wypadkach na sto winę 
za przejechania ponoszą woźnice i szofe­
rzy, to w czterdziestu sarni przechodnie 
wskutek nieuwagi swej i nieostrożności. 

Taki wypadek wydarzył się w dniu 
wczorajszym na Wodn. Rynku. 38-Ietma 

Walerja Walczakowska 
zamieszkała przy ulicy Głównej 43 wy­
brała się na rynek po zakupy. I oto wra­
cając ze sprawunkiem dostała się przez 

własną, jak się okazało nieostrożność, pod 
koła wozu ciężarowego odnosząc dość po 
ważne ogólne potłuczenia. Przechodnie 
zawezwali pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz po udzieleniu poszkodowanej 
pierwszej pomocy, przewiózł ją do domu. 

Fatalny wypadek gospo­
dyni. 

Zdradliwy sagan z kartoflami* 
Nie wiedziała Chana Rozensztok za­

mieszkała przy ulicy Aleksandryjskiej 17 
że spotka Ją taki fatalny wypadek podczas I 

gotowania obiadu 
w dniu wczorajszym. Jak zwykle obrała II 
kartofle i spory garnek postawiła na pte-« ] 
cu nalawszy doń uprzednio wody. Spie­
szyło jej się bardzo, jako że godzina była I 
już późna l lada chwila cała nader liczna I 
rodzina Rozensztoków miała przybyć do I 
domu na obiad. Uwijała sle żywo kobie-1 
clna aż pot strugą spływał jej z czoła jako I 
że dzień był upalny. I nagle w tym pośple 1 
chu zawadziła 

ręką o sagan 
z kartoflami i cała zawartość garnka wy- I 
lała na siebie. Rozległ sle rozdzierający 1 
krzyk bólu. Nieszczęśliwa kobieta zosta- 1 
?a ciężko poparzona wrzątkiem, zbiegłymi 
się sąsiadki, a widząc Rozensztokowę w 1 
tak rozpaczliwym stanie pobiegły do te- I 
lefonu, by zawezwać pogotowie ratunko-1 
we. Lekarz stwierdziwszy u Rozensztoka I 
wej poparzenia I. i I I . stopnia po udzielę- \ 
niu pomocy pozostawił ją na miejscu. 

Koła samochodu cięża­
rowego 

zmiażdżyły kowalowi czaszkę. 
Ze Starogardu donoszą: 
W czasie południowym wydarzył sfc 

na rogu ulic Hallera. Skarszewskiej 5 
Gdańskiej strasziiy wypadek. Około 20-
letni kowal Ferdynand Ziemann z Barch-
ł.ów. wracając z miejsca pracy na ulicy 
Skarszewskiej na ulice Gdańską, wpad? 
na rogu * 

pod samochód woiskowy. 
który jechał ciężko obładowany z dwor­
ca towarowego. Koła samochodu prze­
szły wspomnianemu przez głowę, powo­
dując pęknięcie czaszki. Głowa została 
zeszpecona do niepoznania. skóra zdarta 
po same uszy. Na ulicy pozostały wielkie 
kałuże krwi. Odwieziono go do szpitala 
edzie dogorywa. 

NPdza w więzieniu. 
Aresztowanie zbrodniarza. 
Z Sosnowca donoszą: 
Jak już donosiKiśmy w lasach ząbko' 

wickich w okolicach wisa' Tuczna Baba za­
mordowano gajowego lasów państwo­
wych, Józefa Graczyka Morderstwa do­
konano z zemsty za to, iiż Graczyk, jako 

wzorowy słuźbista, 
pMnie tropił złodziej drzewa. 

Władze śledcze w Sosnowcu po otrzy­
maniu wiadomości o dokonańem rnordier-
srwdle udały się do Tucznej Baby i po prze 
prowadzeniu dochodzenia arestztow&ły 
mieszkańca tej wsŁ Jana Nędzę, lat 27, któ­
remu udowodniiono dokonanie zabójstwa. 

Istnieje przypuszczenie, Jż Nędza 
miał wspólników. 

Dochodzenie ustalSło, ilż przed 'dokó1 

nanśem krwawego czynu zabójcy wdali 
się w rozmowę z Graczykiem i w czasie 
rozmowy w pewnej chwili zadano mu cios 
nożem w głowę, a następni zraniono 
śmiertelnie kulą w płacy. 

Nędza wkrótce stanie przed sądem. 

Warta pochłonęła młodego wioślarza 
Kolega nie pośpieszył mu z pomocą. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Zdarzył się tragiczny wypadek utonię­

cia, spowodowany 
karygodną lekkomyślnością 

gospodarza szałasu klubu „Polonji". 
O godZk 4 po pol. wybrali się dwaj mło 

dzi wioślarze Klubu Wioślarskiego „Polo­
nja" t. zw. Jedynkami na wycieczkę w 

kierunku Puszczykowa. 
Pomiędzy staremi a nowemi łazienka­

mi młody, bo zaledwie 19 lat liczący Bog­
dan Winiewicz nie znający techniki kiero 
wania jedynką, wpadł do Warty. Oburza­
jącym jest fakt, że kolega jego na krzyk 
tonącego nie pośpieszył mu z pomocą. 

Zwłok' dotąd nie znaleziono. 
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Klęska Zielonych 
Widzew Union 4 : 0 ( 2 :0 ) 

Rozgrywki, o mistrzostwo kl. A w 
noerwszej rundzie sa na ukończeniu W 
dniu wczorajszym Widzew snotkal się 
dodatkowo z Unionem. ponieważ W y ­
dział Gier i Dyscypliny Ł . Z. O. P. N. 
r>rzyehvlil sie do protestu Unionu i zawo 
dy pierwsze o mistrzostwo unieważnił, 
vdyż wvnik remisowy 1:1 uzyskał W i ­
dzew z rzutu karnego, podyktowanego 

~"t sędziego zamiast rzutu wolnego. 
Porywczość Unionu zemściła sie na 
• w ten sposób, że miast rezultatu 1:1 

' j b ten otrzymał porcje w ilości 4 bra-
m«k. 

Ora mało ciekawa. Widzew częściej 
na froncie, atakuje skuteczniej. W 10 min. 
Widzew strzela pierwszego goala, a pod 
koniec pierwsze!, polowy Pudlarz, grają­

cy na lewym łączniku podwyższa wynik 
do 2:0 

Po zmianie stron Union gia coraz sła 
biej. Widzew natomiast błyskawicznemi 
atakami zmusza obronę Zielonych do 
dwukrotnej kapitulacji. Zespół robotniczy 
snać zadowolony z czterozerc-wego rezuł 
tatu opadł na siłach, jedynie linia obrony 
i bramkarz pracują cała para. Union w 
t&j fazie, mając wiele dogodnych sytua-
cyj, nie umiał zdobyć honorowego punk­
tu. Wynik ostateczny 4:0. 

Sędziował o. Pietsch. 
Zaznaczyć należy, iż wskutek braku 

wyjaśnienia, względnie wyznaczenia go­
spodarza zawodów, zawody powyższe 
stały się bezpłatnem widowiskiem spor-
toweni, • • i • 

Zmagania mistrzowskie w piłkę koszykowa 
Piękny sukces Absolwentów. 

Na uajlepszem w Łodzi boAsku gimna-
•jum miejskiego fon. J. Piłsudskiego od-
y ł y się nadzwyczaj udafe i efekaiwe za-
vody w piłkę koszykową o mistrzostwo 
kręgu łódzkiego. Publiczność żądna e-
locyj dopisała i w aiągłem zaimtaresowa* 

'hi śledziła zmagania saie przeciwników, 
rzyzinać należy, że mistrzostwa w piłkę 
oszykową, zorganizowane przez Ł . Z. O. 

<VS. przyczyniły sie do tego, że publicz­
K O z zaciekawieniem śledzi mistrzow­

skie zawody i wynosi pewne wrażenie. 
Sensacją dnia było naogół niespodzie­

wane zwycięstwo sympatycznej rużyny 
Absolwentów. Zwyciężyli najpoważniej-

<ego pretendenta, do tytułu mtetrza okre-
i łódzkiego, twardą i ambitną drużynę 
• M. C. A- i należy przyznać zupełnie za­
li żenię. Drużyna Ł . K. S. rozegrała mecz 
warzyski z drużyną „Pitsudczyków", z 
)wodu niestawienia się drużyny „Tury-
ów" z przyczyn niewiadomych. Ł. K. 5. 
egł śwHetnie zapowiadającym s#e „Pił-
idczykoaT. Nadxkri)^v.oTiow|n odbyto sle 
duo tylko spotkanie drużyn żeńskich w 
łkę siarkową. 

Techniczne wyniki przedstalwiiaiją sie 
istępująoo: 

SIATKÓWKA: 
„Sobolewska" — „Skrzypkowska 30:19 

(15:6) (15:13). 
Do zawodów tych obydwie drużyny 

ystąpily w. „6" . Pierwsza partja prae-
lodizi pod znaczną przerwaigą „Sobolewła-
«k" ' ejsca ujmują iimicjaitylwę w 
v e 'wając bezapelacyjnie w 

•"•esu "drugiej partji „Skrzyp-
sowsi e nieco z przewag* prze 
atonie,. 4 . • •' ulega efo-mistayniorn 
v lepsz - 15:13. Ogólny wynik 
•0:19 dk " ...iL nek". Z drużyny zwy 
ieskiej n;1. a v : nić Łazińską i Mibuł 
ównę. S«, ' rze p. MacMskf. — 
'rugi mec*. ^en>ki z powodu niestawic-
ia sie drużyn nie odbył sie. 

KOSZYKÓWKA. 
Z) Y. M. C. A. — „Absolwenci" 17:21 

(11:16) (6:5). 
Drugiem zkolei było spohkanle dwóch 
Drugiem zkolei było spotkanie dwóch 

trojących. Dzięki temu zawody należały 

'do ciekawych i stojących na wysokim po­
ziomie. Y. M. C. A. wystąpią w odmien­
nym nieco składce, a rwliec: Kosiński, 
Brdte, Zieliński, Bednarek, Ałaszewski. 
Absolwenci pzeciwstaiwMIi skład następu­
jący: Wenteł, Bfflelobradek I I , Tadeusie­
wicz U, Pegza, Wajngarteu. — W pierw­
szych 20 mimikach widoczna przewaga 
.Absolwentów". Tempo gry z 'miejsca Cr 
stre. Y. M. C. A. speszona utraitą kilku ko­
szy, gra chaotycznie, bez zrozunMieniia i za 
graża przeciwnikowi tylko klkoma wypa­
dami. Zasługą Ałaszetwskiego były wszy­
stkie kosze w piertwszed parrJL W tej fazie 
gry przeważają „Absolwenci", taktem, 
zrozumieniem i szybką kombinacją. Dru­
ga parają przedlstawia siie inaczej. Gra.by­
ła wliecej rówmorzędina, miejscami z prze­
waga Y. M. C. A., u której widać było 
chęć zwycięstwa. Ataki YMCA. były iwiie" 
cej obmyślane i często zagrażały przeciw-
nlkolwi Jednak dobrze dysponowana obro 
na Absolwentów stairała sic odeprzeć je. 
Biaiohradek po „przyjacielsku" zaopieko­
wał sde AtawzewstkiiTn, ;i śuinutnife grający 
iWanitel pracował za dwóch. Ora staje sie 
ostra i faul. — Ofiarą takiej gry staje sie 
Wajngarten, którego znoszą z boiska. Sze­
regi YMCA. opuszcza BreWe (zwichniecie 
nogi) po zderzeniu stie z obroną „Absol­
wentów". Miejsca ich zajmują rezerwowi. 
Sędzia p. Chełmickr zbyt późno ujął obie 
'drużyny w karby. W ositaltinfflch minutach 
byliśmy świadkami kilkunastu karnych. 
Zwycięstwo „Absolwentów" zupełnie za­
służone. Wyróżnili] sie z „Absolwentów" 
Pegza i WenlteL z YMCA. Ałaszewskł i 
pracowity Bednarek. 

3) Ł. K. S. — „PHsudczycy" 20=22 (3:S) 
(5:5) (4:5) (8:4). 

Drużyna Ł. K. S. słabsza technicznie, 
nadrabiała ambicją. Ora przechodzą pod 
przewagą „PfłsudCizyków", którzy zade­
monstrowali grę bardzo ładną. Jako ca­
łość przedstawiają zespół groźny. '• 

W drużynie Ł . K. S. brak zrozuniienila 
u poszczególnych jednostek i za dużo „soli 
stów". Ł . K. S. wystąpił w składzie: Sar­
necki, Pęski I, Laufer, Janysz, Pęskr I I . — 
Zwycięstwo „Pfłsudczyków". zajsłużone. 
Sędaiował dobrze p. Maoinski. Na tem za­
wody zakończono. Z. M-ro. 

Sromotna porażka łódzkich kolarzy 
na mistrzostwach Polski. 

Wczoraj w Warszawie na Dynasach 
rozegrane zostały zawody o kolarskie ml-
strzostwo Polski na torze. 

Przebieg' zwodów wysoce interesu­
jący. Publiczności 3.000. Warszawianie 
Wykazali wy is Z 0 ść nad innymi kolarza­
mi- Szmidt przez losowanie do ćwierć 
frnału zaszedł z Turowskim i odpadł po 
^c ięte j walce. V w ostatnich 200 mtr. 
1 Urowskieirn *»u 

Wykazali WYJEŚĆ nad innymi kolarza-
Szmidt przez losowanie do ćwierć 

zaszedł ż' Turowskim i odpadł po 
ej walce. V ; z a s ostatnich 200 mtr. 

wskiego 13.d%ek 
•eul (ŁKS) ulejrt Szymczykowi (13.6 

Ĉk), Zyberta zwyciężył Podgórski (13.6). 
uo finału na 1.000 mtr. doszli Turowski, 
Podgórski. Szymczyk i Koszutski, 
Mistrz województwa łódzkiego, który 0-
s'agnął czas 13.2 sek. 

Walka na ostatnich 200 mtr. rozegrała 
się między Turowskim i Koszutskim. Nie 
spodziewanie start Turowskiego tuż 
przed metą przyniósł mu zwycięstwo w 
pięknym czasie 13 sekundach. Drugie 
miejsce zajął Koszutski, trzecie Podgór­
ski, czwarte Szymczyk, wszyscy w 13 s. 

Po za tem odbył się bieg drużynowy 
na 4 kim. Zwyciężyła drużyna W. T. C. 
w czasie 5.14,4 min. przed drużyną Łodzi 
w składzie Pusz, Reul, Szmidt i Zybert. 

Dwai zawodnicy Unionu Pusz i Szmidt 
biegu nie dokończyli. K. 

Mistrzostwo kl. B. 
Kraft—Szturm 4 : 1 (2 

Drużyna słynnego ongiś Szturmu, znaj 
dująca się obecnie w kl. B. straciła kom­
pletnie pojęcie o piłce nożnej, z nowo­
powstałym Kraftem przegrywa 4:1 i to zu 
pełnie zasłużenie. 

Kraft posiada ładnie zgraną drużynę, 

rokującą przyszłość. 
N. Zawody popołudni 
pomiędzy ŁKSBW. -
odwołane z powodu za, 
sportowych* 

Hasmonea—Oratorjum 2:1 ( 1 : 
Skandal na boisku. 

'Jedyne w dniu wczorajszym popołud­
niowe zawody rozegrane na boisku przy 
Wodnej zakończyły ię- wiclkun skandalem 
mianowicie publiczność, wyjątkowo w 
tym dniu licznie zebrana, nie mogła się po 
godzić z przegraną Oratorjum oraz sędzio 
waniem p. Szera, który za ostrą grę wy­
dalił z boiska środkowego ataku Orato­
rjum Trajdosa więc wkroczyła po odgwiz 

daniu zawodów w 24 mjn. aa boisko wsku 
tek czego, mimo iż obie drużyny po awan 
turze pragnęły grę podjąć sędzia me mógł 
przychylić się do ich prośby 1 przy stanie 
2:1 dla Hasmonei gra została przerwana. 

Najprawdopodobniej Wydzjaf ;Gier i 
Dyscypliny zmuszony bedjeffr- wyznaczyć 
dogrywkę, gdyż gospodarze robili co mo­
gli by utrzymać porządek 

Wisła—Czarni 6 : 3 (4:2). 
Jubileusz lwowskiej drużyny. 

Rozegrane we Lwowie w dniu wczo­
rajszym z okazji jubileuszu zawody pomię 
dzy Wisłą (Kraków) a Czarnymi zakoń­
czyły sie zwycięstwem Wisły w stosun­
ku 6:3 (4:2). ' 

Gra z wybitną przewagą krakowian 
Bramki uzyskali Rejman IHl 3, Rejman I 
2 i 1 samobójcza, dla Czarnych Nastula 2 
ł Chmielewski 1. 

Kiepura zaśpiewa jutro w radjo. 
Jutro w iłniiu 1 lipca nastąpi transmisja 

optry „Toeca" w Poznaniu, w której wy­
stąpi znakomity śpiewak 

Jan Kiepura. 

Radiosłuchacze będą więc mieJf poi 
ire sposobność usłyszenia tego sława 
tenora w jednej z jego najlepszych,pa 
operowych. " ^ ' 

Burze, katastrofy i radjo. 
Burze atmosferyczne, a szczególnie 

wyładowania 'elektryczne, uderzenia pio­
runów oddziaływują bardzo ujemnie na 
radji. 

z Cxeste traszki, szmery i t. p. 
przeszkody, jakie słyszymy w czasie au-
'dvc\j sa właśnie spowodowane temi wy 
ładowaniami clekfiyciinemi. Bywają go­
dziny czasami, kiedy radiotelegrafiści nie 
*a w stanie odebrać 

ani jednei depeszy. 
Sygnały Morse'a, zmieszane z wvii 
waniami elektrycznemi zupełnie zaci 
niają tekst nadawanego telegramu. 

Tak więc legenda, że radjo oddzi; 
wuje na przyrodę, nie ma żadnych i 
j taw. przeciwnie przyioda w okresie 
jest uieprzcyhylną dla stacyj nad. 
ezvch i odbiorczych. 

Jak w lecie słuchać radja? 
Okres wakacyjny najlepiej nadaje się 

do rozrywek przy akompaniamencie mu-
i v k i radjowej. Niestety w tych właśnie 
miesiącach mamv najkrótsze noce i dłu­
gie słoneczne dnie. Powietrze naświetlo­
ne, słońcem jest t . 

n;iiwicks/yni wrogiem fał radiowych 
ooprjstu ie pochłania, co nazywają fa­

chowo fadingiem. To też zamiłowany 
djoamator może w Polsce dobrze od 
rać zagranice dopiero między godz. r 
12 w nocy, kiedy powoli fale radiowf 
stacyi odległych zaczynają do nas pj 
nikać. Jedynie mimo dnia daja sie doi 
słyszeć stacje na długich falach a v 
Warszawa Berlin, Moskwa. Kowno i * 

Odrodzenie obszarnictwa w Sowietach, 
Organizacja wielkich gospodarstw rolnych w Roi 

Moskwa. 30. 6. — Na ostatniem posie­
dzeniu ludowego komisariatu rolnictwa 
powzięto decyzję w kierunku zorganizo­
wania nowych : . • 

11 wielkich gospodarstw roinvch. 
a mianowicie czterech ną północnym Kau 
kazić, czterech w gubemji samarskiej i 5 
w guberni! saratowskiej. Do dnia 1 sierp 
nia gospodarst\vaieęłjwVńiać maią wszel 
kiego rodzaju maszyny rolnicze i trakto­
ry. Gospodarstwa ha Kaukazie otrzyma 
Ja ogółem"!*} dużych i 190 małych trakto-
lów. w gubernji samarskiei — 35 dużych 
i 45 małych, w gubernji saratowskiej — 
75 dużych i 1̂ 5 małych. 

W mvśl decyzji komisariatu rolnictwa 
wyznaczone już zostały obszary pod no­
we gospodarstwa rolne, a prace przygo­
towawcze podjęte już zostaną w dniach 
najbliższych. 

Przegląd wydawnictw. 
Ukazał się torni H wydawnictwa Wyższej Szko 

ly Handlowej p. n. „Zbiór traktatów i konwensyj 
handlowych zawartych pizez Polskę". Tom c 
bejmiiie traktaty handlowe,, zawaite przez Poi. 
skę w latach 1925 — 27. 

Kiedy wolno całować żoną? 
Oryginalna sprawa sądowa! 

Oryginalna rozprawa odbyła sie przell 
kilku dniami w sadzie angielskim. Sędzia 
Avory. jeden z najbardziej znanych sa­
downików orzekł, że rriaż 

nie ina nrawa wymaeać od żony. 
by pozwalała całować Sie w każdej chwi 
li. kiedy mu tylko kaprys przyjdzie. 

Chodziło o niejakiego"Ariura Mcehin-
sa, którego żona óskprżyłii.dilo. że ją po 
całował wbrew jej Ayelf. Świadkowie do­
wiedli, że istotnie wbrew piofestom żo­
ny namiętny 'mąż. upierał siei przy chęci 
wyrażenia jej swyćłi uczuć. 

Pragnąc na przyszłość ukrócić takit 
wybryki sędzia skazał niesfornego męża 
ra wysoka kare pienięźnąA • 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: O. Antoniewi­

cza- (Pabjanicka 50), K. Chądzyńskiego 
(Piotrkowska 164). W. Sokolewlcża (Prze 
jazd 19) R. Rembiełińskicgo (Andrzeja 28) 
J. Zundelewicza (Piotrkowska 25). M. 
Kasperkiewicza (Zgierska 54), S. Traw-
kowskiej (Brzezińska 56). (p) 



..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-'dni* 30 czerwca 1928 roktf, Nr. t* 

l z iemy wieczorem? Ofiary bieguna. 
lowv 

hultaje 
fi. S I 10 

żony bliźniego 
Kreutzerowska. 

dz l 6. 8 t 10 
Jo lampy. 

* Amsterdamu. 
o godz 4, 6, 8 I 10 

uni wśród Apaszów. 
ta. ostatn °30. 

- Zew morza, 
odstawień o eodz. 5 I pól po poL 

..o" — 1) Za cześć kobiety. 
2) Czerwony młyn. 

„imperial" — Skandal przed ślubem 
„Luna" — Okowy małżeństwa. 
..Mimoza"— Most śmierci. 
..Odeon" - Wieczny trójkąt. 

Początek seansów: o zodz. 4. 6. 8 ( 10 
..Resursa" —Księżna Luiza Koburska 
„Splendld". - 1) W sidłach życia 

2) Tancerz i a pieniądze. 
Początek' seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00, 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Dziedzictwo krwi. 

Pocz. przedstawień o Ł 5.30, 7.15 I 930 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś i codziennie o godz. 8 m. 45 legenda o czlo 

wieku z Kliny H. Leiwika i A. Marka „Golem" z 
Kazimierzem Kijowskim w roli tytułowej oraz J. 
Boneckim, Woskowskim i Lubieńską w rolach 
głównych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wiecz. premjera niezwykle 

wesołej krotochwili w 3-ch aktach „Co on robi w 
nocy". Reiyserla J. Pilarskiego. Bilety od 50 
gr. do 3 zł. do nabycia w kasie teatru. 

Jutro dwukrotne powtórzenie premjery o godz. 
4.20 po poł. i 8.30 wieczorem. 

W niedzielę kasa czynna od godz. 10 rano do 9 
wiecz. 

TEATR LETNI „GONG" 
przy ul. Ceglelnlane] 16. 

Dziś nadal ciesząca sie niesłabnącem powodze­
niem rewja Wł. Polaka „Rakieta na księżyc". Ca­
ły zespól na czele z pp. Buczyńską, Runowtecką, 
Bełskim, Laskowskim, Kamińsk im i ulubieńcom Ło 
dzi Cz. Skoniecznym stwarza kapitalne sylwetki 
znanych łodzian. W drugiej części programu nie-
zwyklem powodzeniem cieszą się występy znak. 
recytatorki H. Buczyńskiej, J. Hryniewieckiej, pio­
senki J. Madzlarówny, która dzisiaj po raz ostatn! 
wystąpi przed wyjazdem do Warszawy, świetny 
„Odczyt" dr. Pietraszka oraz ewolucje I tańce Gą-
giątek układu balerin. Łozińskiego. 

Dziś i jutro w niedzielę trzy przedstawienia o 
Z. 6, 8 1 10. 

Sterowiec „Italia" spłonął, według przypuszczeń (Jenerała Nobile, 
w odległości kilkunastu kilometrów od miejsca katastrofy, prawdo­
podobnie wskutek eksplozji zbiornika benzyny. W płomieniach po­
nieśli śmierć (od lewej I rząd): geograf prof. Alexandrini. mechanik 
Carattł, redaktar Lago; (II-gi rząd) prof. Pontremoli, podoficer 

Arduma, mechanik Ciocca. 

iOEDN 
Rywal 
swego 

0|CB II 
Wieczny trójkąt 

W rolach głównych: R A Y M O N D GRIFF1TH 1 BĘSIE L O V E 

< Nad program FARSA. > 

w obrazie 
pod tytuł. 

Sztaka w 10 aktach, 
osnuta na tle stosun­
ków małżeńskich. — 

Dal* po raz 
ostatni 

Jutro 
Premjera I 

E D D I E P O L O 
H A R R Y P E E L 
r obrazie pod tytułem 

— 12 serje, 12 aktów. Całość razem. 

Słynne na cały świat 
miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe 
Pensjonaty, internat* dla dziewcząt i chłopców. Cena całkowitego pen­
sjonatu dla dzieci 140 fr. szw., dla dorosłych) 150 fr. szw, obowiązująca dla 
4 miejscowości kuracyjnych, przy zmianie miejscowości co tydzień. — 

Referencie przeszło 1000 rodzin. Prospekty* sa zwrotem porta. 
Biuro Pensjonatów Pestalozzl 

i f ederation Internationale des Penaionnats Europeens) 
Budapeszt, V. ni. Alkotmany 4. L 

(Telefon: Terez 242-36). 
Miejscowości kuracyjne 1 odpoczynkowe: 

iw* Węgrzecht Budapeszt, Stefek. W Szwaj car j i : Genewa*. Lozanna* 
i<*euchatel*, Luoerna, Montreux*, Zurych*,Lugano, S t Moritz. W e Francji* 
Paryż*, Deauville, Trowi l le , Biarritz, Aiz-les-Bains, Grenoble*, Evian (nad 
jeziorem Genewskiem) Ch«monix. Na Riwierze ffraneaekfejt S t R&phael, 
Cannes, Nicea*, Juan-Ies-Pina, Monte-Carlo, Mentona- W Angljit Londyn*, 
Cambridge*, Bringhton, Folkstone. We Wionzechs San-Remo*, Nervi, We­
necja, Bordighera, Abaszia, Riccione, Rzym*, Neapol*, Palermo, Meran. 
W Austrjlt Wiedeń*. Zell-am-Zee, Linz*, Insbruck*. Salzburg*, W N iem-
csechi Berlin*. W Belgjii Ostenda, W Afryce: Algier, Tunis. 

W miejscowościach, oznaczonych *, znajdują się stałe internaty dla 
dziewcząt i chłopców (także dla dorosłych) otwarte przez cały rok. Na­
tomiast inne pensjonaty w miejscowościach kuracyjnych otwarte są jedy­
nie w lipcu, sierpniu i wrześniu. 

Podróże zbiorowe korzystają ze zniżki (25—50 proc). Bezpośrednie 
extra wagony Pullmanowskie. Ceny internatów w czasie roke szkolnego 
od 15 września) 110 fr. szw. miesięcznie. 

M E B L E *̂ ssr 
poleca wsselkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr.Nr. 4, 6, 10, 14, 17, 16 

Dr. med. Dr. med. 

I 
Zielona 6. 

TEL 45-49. 
Choroby ssórne I 

weneryczna. 

EL 

Sportowe na gum. pod. Sandałki od 4 zł. 
P I Ł K I WOLBROM Sp. Akt W WOLBROMIU 

Skorochody, Pantofle domowe 

HURT 
I DETAL 

II 
Okaziciel niniejszego ku­
ponu korzysta z rabatu 
(złoty j«d«n) przy kupni* 

pary obuwia 
Płóc iennego na gumowe j podeasrwie 
Nr. 21 — 16 27 - 34 35 — 40 41 — 46 

4.00 5.00 6.00 7.00 
I T . , E . r ó w n i , i bazpłatnl. * kopony rabatowe po I złoty 
• dla odstąpienia swym znajomym Sk ład P Płóciennego Obu­

wia i Sandałek w Łodzi Fantńlia Ogrodowa 7 (róg Nowomicjskiej) 
CENY BEZ ZOBOWIĄZANIA! 

4 

FABRYKA LUSTER 
PODLEWHIA SZKŁA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenaoh najniż­
szych lustra, trama, tuala-
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramaoh e r a z 

ustra wiszące. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z pn> 

niesieniem do domu. Sprzedaż 

L E C Z N I C A 
lekarzy iieiiallitów I gabinet dtotyslyczny 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowaka 294, tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki. 
W niedziela i święta do godz. 2 po poł. 

1 

I 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmu)a 12—2 i 5—7 

CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 

„.liniał! 
pod red. Wład. CIESIELSKIEGO 

i wyrabiajcie wina dla siebie— 
w domu I dla swoich—w kraju. 
Przedpłata roczna zł. 12.00. Redakcja 

w Łodzi, ul, Sienkiewicza 4 m. 9. 

ul . Nawrot 2. 
Choroby skórne 
1 weneryczne. 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 5—8 

Panie od 5 — 6 
Dla niezamożnych 
ceny lecznic. 

Dr. 

Cegielniana 43 
— teł. 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i sto-

czopłciowych. 

Naświetlanie lampą 
kwarcową. 

Dla paó od 3 — 5. 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 
8—10 i od 5—8. 

II ii mer 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczoplciowe 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

górskiem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-3 

i od 5—8 
Panie do 3—5 

Szkolna 12. 
Choroby wio-
skórne, wener 
na 1 moczopłci' 
Naświetlania la 
kwarcową 1 p 

Roentgena 
(ekzematy no 
wo twory ało-

śliwe) 
Przyjmuje od 6—9 
wlecz., w niedzieli 
do 3—6 po pol. 

Dr. 

SołowieitZy 
Specjalista choro 
skórnych r>£went 
n ycznfch 

t . . t a k a 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W niedz. i święta 

drr9-^2 popoł. 

Ubiory męskie, dam­
skie, . obuwie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. III 
weiścle, I piętro. 

Obuwie, iiranki bie­
lizna, manufaktu­

ra swetry, ns raty 
tanio „KREDYT" 
uL Nawrot 15 1 p. 

Ha wypUtę! Apa­
szki, szaliki |ed-

wabne ręczno-ma 
lowaoe. Torebki.— 
Bolecka. Swetry.— 
Rękawiczki. Para­
solki. Skarpetki— 
Walizki. Pledy. Te­
czki. Pończoehy.— 
Poleca Leon Ku 
baszhin. Kilińskie­
go 44. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — tf, 2.60 
Dl* robotników . — — — — m 2.20 
Na prowincji . — — — _ n 3.50 
Zagranica . — — — _ „ 8.50 

aj f lz i . Echo Wlecz." F ..Kurier tddzki" iacznie zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed łeksfem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . , , 25 . . . • - . 4 . 
Nekrologi . . 25 „ . . - • . 4 . 
Komunikaty • • * . 35 . . '.' « • » . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . . • W 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gf/za wfiaa — najmniejsze ogłoszenie 
I zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsk 
v Wyd. Jan StypułkowskL uL_ZąwV 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale <dzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych, 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 
awńic\ego „Kurjer Łódzki" 'Za redakcją i wydawnictwo odpowie 

Włjadyjlajc. Wato T > < 

t 


